
N u m e r  d z is ie j s z y  z a  w  i s r a  (2 s t r o n .
P B E N U M E K A T A :

M iesięcz n ie ............................................... Zł. 4 .2 .T
Z dostaw ą na m iejsca, lub przesyłką

pocztow ą - ...................................... Zł. I.R©
Za g r a n i c a ......................................   . Zł s . u

Cena pojedynczego egzem plarzai

15 groszy
Na dworcach kolejowych 18 groszy.

R M N N M

•  ILUSTROWANY DZIENNIK INFORMACYJNY WSCHODNICH KRESÓW -
Redaktor Naczelny: JERZY KONARSKI. Wydawca: Spółka Akcyjna Wydawnicza.

A dres Redakefl : Łwrtw, ni. Chorążezyzny S I. (T e ł. 15 ł  178>. — A d .cn  Adm in istracji t I.wftw, nl. Senatorska « .  Tel. Naczelnego R edak tora  U O .

Nr. 7382 L ow, niedziela 5. w.etnia 1925. Rok XVI.

Groźna postawa rządu m.
Napad na konsulat polski w Mińsku. — De Monzie następcą Clernen- 
tela. — Prez. Doumergue przybywa do Polski. — M. Ententa nie jest 

związkiem zaczepnym. — Kiedy odbędzie się proces Jagera i tow. ?
Snpawipdliwy wyrok

Lwów, 4. kwietnia.
W yrok  przeciw  członkom ^To­

w arzy stw a  erotycznego11 spraw ił w  
szerokich kołach silne wrażenie. 0 -  
pairty na w erdykcie ław y .przy  mę- 
słych sąd wym ierzył surow e kary 
głów nym  zw łaszcza winowajcom. 
2^ostali w ytrąceni ze społeczeństwa.

Szereg lat spędzonych w więzie­
niu  to tyle, co złamane żyoie, na­
w et. jeśli jest się młodym, jak w ła­
śnie 0wi zbrodniarze. Czyż ani jed­
nak n ie złam ali życia sw ym  ofia­
rom?

Sprawiedliwości stało s'ę za­
dość. W  jaj bowiem pojęciu tkwi ta 
wysokim i względami podyktow ana 
surowość, która odstraszającym  
przykładem  ham ować m a rozpasa- 
me niskich instynktów , chronić spo­
łeczeństwo p rzed atakami bestii 
ludzkiej;

Jakkolw iek  więc nboldwać w y­
pada. że znalazły się jednostk', 
przeciw  którym  zwrócić musiała 
instytucja całą sw ą stanowczość, to 
z  drugiej strony pokrzepiająco d za - 
ła  przeświadczenie, iż w ina tak po­
tw orna mp uszła spraw com  bez­
karnie. W chodzimy na drogę od­
budow y moralnej. Nigdy jej nie do ­
konalibyśm y bez oddzielenia złego 
od dobrego, ab y  złe wytępić. Tylku 
bezwzględność wob^c /©zkładczych 
zakupów może powrócić nam pa­
nowanie dobrych obyczajów.

Trybunał sądów przysięgłych 
;w ydanym  werdyktem  dowiódł, że 
zdaje sobie spraw ę z wysokiego j 
sw eso posłannictw a. Najgodniejsza 
to i najhardziej przekonywująca od­
powiedź na mnożące się zw łaszcza 
w ostatnich czasach ataki przeciw­
ko udziałowi laików' w  w ym iarze 
spraw iedliw ości; przeciwko zb y t­
niej ich podatności na wszelkiego 
rodzaju sugestje; przeciwko zby t

częstym  w ypadkom  kierowania się , 
ław y  przysięgłych samem tylko u- 
czuciem choćby nawet sprzecznem 
7 nierćwnię w yższym i im peratyw a­
mi rozumu i pożytku,

W  procesie ,,T ow arzystw a ero- 
tycznego** groziło wielkie pod tym 
względem niebezpieczeństwo- Sugc- 
styj, bardzo silnych nawet, nie b ra­
kło. Moment uczuciowy mógł także 
spraw ić swoje —  niemasz bowiem

W arszaw a, 3. kwietnia. (Z.) 
W czoraj wieczorem prezes Związku 
rolnego poseł Kwapiński otrzym ał 
telegraficzną wiadomość, iże w  p®‘ 
wjecle Kartuzy na Pom orzu obszar-

W arszaw a, 3. kwjettnćą. (Z.) Z 
Pragi donoszą: Podczas ostatnich
rozpraw  nad przemówienitem Bene­
sza w  senacka i komisji sp  a w za­
grań. jeden z posłów socjalistyczn. 
postaw ił ministrowi trzy  p y ta n a : 
Czy trak ta t polsko-czeski mą u-

i zbrodni, której spraw ca nie budził­
by litości, gdy idzie o j®go życie lub 
jak w  tv m wypadku, o całą jego 
przyszłość. Męskie postąpienie sę­
dziów przysięgłych zjednało im po­
wszechny 'szacunek. Zarazem nie 
mogli lep sze j przysługi oddać insty­
tucji. do której reprezentow ania ich 
powołano- Przyw rócili zauian'e w 
poczucie sprawiedliwości sądów 
przysięgłych, dowiedli, że kontrola

i m * .  t H H H t m A H  ił  '  "■

nicy mtel! rzekom o użyć broni 
przeciw  robotnikom. Poseł Karpiń­
ski interweniował u wicepremiera 
Thu^uba. 3 mjn. spraw  w ^dn. po­
lecił zbadać całą spraw ę.

kryte klausułe m |litarne. czy w tra ­
ktacie jest przewidziany wolny 
tranzyt amunicji, jaku jest stosunek 
Polski do m. Ententy. Benesz krót­
ko odpoY iedział, że M. Ententa jest 
zw iązkiem  obronnym, a  nie agre­
sywnym .

diucha obywatelskiego nad w yłącz- 
nern panowaniem  koaeksu nie jest 
furtką, stworzoną na to, by  w y m y ­
kali s ię nia w inowajcy od.poniesie­
nia zasłużonej kary .

Ta* więc, choć paradoksem na- 
zw aćby to można, ogólny obraz 
spraw y, tragicznej w swem założe­
niu i rozwikłaniu, dale nam praw o 
do otuchy, że odbudov'a moralności 
już się rozpoczęła. Złe jest tropione, 
ścigane, w vaaw ane w  ręę« spraw ie­
dliwości i karane. O to właśni® idzie. 
Za długo bowiem czekaliśmy, by o- 
no zatru ty  owoc wojennej i nowo- 
jenncj deprawacji, załam ało się .sa­
mo w sobe. Nie docenialiśmy ży­
wotności owych zgubnych przeja­
wów. Stąd ich wielość, stąd rosnąca 
ich intensywność.

Ody obecni® coraz częścjej miecz 
k ary  spadia na  karki wyrzutków-, 
których tyle nam nożyło się, nieje­
den z n<ch wejdzie może w  siebie i 
zawróci z  manowców b ezeceń-stw; 
niejeden b roń złoży, zanim zwróci- ją 
przec!w'ko społeczeństwu- Ale snole- 
czeństwo także środkam i, które ono 
ma do rozporządzenia, winno w  dal­
szym ciągu bronić jej przeciwko 
podntirowywaniu węgłów jego bu­
dowy. Duch obyw atelski nietylko 
z ław y przysięgłych ferować w inien 
w yrok . Zanadto staliśmy się pobła­
żliwymi w stosunkach tow arzy­
skich, za mieKimj, gdy Idzi® c na­
zwanie rzeczy po imienMi i wydo­
bycie stad konsekwencyj. pro­
wadzony w Jonie społeczeństwa o-
stracyz.m. wyrzucenie wszelkieso 
śmiecią ludzkiego, choćby błysz* 
czącego zasobnością i pozornym po 
lorem, poza obręb stosunków po­
między ludźmi szanmacymi sdiefcjc \ 
m ającym ; ao tego p^awo, jest rze­
czą nieodzowną, jeśli powrócić ma 
dobry obyczaj, nieodzowna '■ozmo- 
ju społecznego dźwignia.

Dymisja fran t ministra finansów.
Dl I t a  e następcą Clcmentela.

P ary ż , 3 k w e n a .  (T 1. G. P.l M inist r  f rn n só w  Clementel p o d ał 
się do dymisji na posiedzeniu gab in .tu , r a  k tórim  fi rriot zdezaw uo­
w ał jego ośw iadczeni; w spraw ie ew entualnego pow iększenia ib e g u  
ba knotów.

R jąd  przedstaw ił dz ś  do podpisu prezyd n:a dekret m ianujący 
renato ra  de M onzie m .nistrem  tinansów.

Czy krwawe starcia na Pomorza?
(Telefonem od naszego korespondenta.',

M, Ententa nie jest związkiem zaczepn/m
Odpowiedź Benesza na pytanie socjalisty.
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ntah na konsulat polski.
Mińsfc, 3. kw ietna. (Tel. G- P .)  W c z o ra j  przed omiszczeniem 

gmachu konsulatu polskiego przez k s* Usasa. demonstranci zbliżyli się 
d’0 gmachu i powybijali w  nim szy b y . Jeden z rzuconych kamieni 
przeleciał tuż ponad głową konsula, k tó ry  w związku z zajściem prze­
słał odpowiedni protest to  konrsarjatu  spraw  zagranicznych. Pełno­
mocnik rządu sowieckiego w AUńsku w yraził konsulowi ubolewanie, 
obiecując wzmocnienie ochrony gm achu oraz wszczęcie śledztw a „Ro­
sta44 donosi dalej, że spraw ców  tego zajścia nie zdołano iśtmdeść.

Zaostrzenie sytuacji dyplomatycznej.
Nota Cziczerina do posła Kętrzyńskiego.

(Telefonem od naszego korespondenta.)
W arszaw a, 3. kwietnia- (Z.) Ko­

respondent W asz dowiaduje się z 
kół d j pk»matyc7nych. że tak tyka 
rząau sowieckiego w  sprawie W ie­
czorkiewicza i Bagińskiego wyglą­
da tak, jakby pew nym  kołom sow. 
zależało na zaostrzeniu sytuacji. Do­
wodem tezo jest n°ta w ysłana 
przez Cziczerina do p. K ętrzyńskie­
go w (ej sprawie, o której dowiadu­

ję się w  ostatniej chwili, k tóra jett 
nak nie zaw iera żadnych zarzutów 
konkretnych. W tej chwil] w  min. 
spraw  zasran . rząd opracowuje od­
powiedź. która będzie niezwłoczni; 
przesłana kom isariatow i dla spraw  
zagrań, w Moskwę. —  Nota ta b<? 
dzie zaw ierała sformułowanie pol­
skiego punktu widzenia w  tej sp ra ­
wie.

Rzad sowieci przybiera podstawę zaczepna.
Żąda odwołania konsula polskiego z Mińska.

Hyjazd gen. S iM ie g o .
(Telefonem  od naszego ko resp o n d en tO

W a rs z a w a , 3 kw ,etnis. (Z ) 
Min. Sikorski wyjeżdża w najbliż­
szych dniach na przeciąg 2 tygo­
dni do Fa i ż  i i N.'z y.

 o—
KOMITET EKONOMICZNY.

(Telefonem od naszego korespondenta.)
W a rsz a w a , 3 Kwietnia (Z) Ju ­

tro spodziewane jest p^siedzeri.- 
kom itetu ek ononFcznego R idy  Mi i., 
pośw ięcone sprawom na.zej poli­
tyki celnej, wywozowej i przyw o­
zowej. Rada M n. przed świętam i 
zbierze sie koto środy lub czwartku.

 o-----
i NORMALNY RUCH 

1 0  W IETRZNY.
(Telefonem od. naszego  korespondenta).

W a rs z a w a , 3 kw etnia. (Z.) 
1 kwietn a To w. żeglugi pow ietrz­
nej w Polsce ro poczę o codzienny 
ruch norm alny na linjach W arsza­
w a —Praga — W iedeń — Budapeszt, 
B iałystok— B ukareszt, Konstanty* 
nopol— A ngora Równocześnie roz­
pocznie się w połow ie kwietnia 
napow ie.rzny rucii W arszaw a— 
Insbruk— Zurych— Bazylea— Paryż. 
D odać należy, że Komunikacja na­
powietrzna jest tańsza od kolejo­
w e , n. p. przejazd z W arszaw y do 
Pragi czeskiej kosztuje zaledw ie 40 
zf od osoby.

OBOWIĄZEK ZGŁASZANIA W O L­
NYCH MIEJSC.

(Teict: n;rr. od naszego Korespondenta).
W a rszaw a . 3 Kwietma. (Z) Na 

dzisiejszym posiedzeuiu zarządu 
głów nego funduszu bezrobocia o- 
m aw iano m. i. projekt nowego za­
rządzenia m n. pracy, które ma n a­
łożyć na pracodaw ców  obowiązek 
zgłaszania wolnych miejsc do pań- 
śtw ow ych urzędów  pośrednictw a 
pracy.

 o *

Paszporty ulgowe przez 
Województwo.

(Tt1 “torem od naszego korespondenta.)
W a rs z a w a . 3 kw. tma. (Z). 

Min. spraw  w e w i. zarządził w o- 
kólniku do w szystkich w ojew odów  
zaniechanie w ydaw ania przez sta­
rostw a paszportów  zagranicznych 
ulgow ych bez każdorazow ej decy­
zji urzędu w ojew ódrkiego, do któ­
rego należy przesiać akta spraw y 
i podania peten tów  pr sząc ch o 
wydanie im paszportów  uigowycb. 

■ ■ o---------

Olbrzymie nadużycia 
komandora.

N a s tą p ią  n o w e  a r e s z to w a ń ia .
(Telefonem od naszego k o re sp o n d e n t.)

W arszaw a, 3. kwtioftnia. (Z.) Śle­
dztw o w spraw ie nadużyć w m a­
rynarce wojskowej zatacza coraz 
szersze kr ęgi. — Pobieżne obl cze- 
na w ykazują, że komandor Bario- 
szewjcz naraził skarb polski na 
wielkie straty , kupując bez potrze­
by najrozmaitsze rzeczy. Główny­
mi dostawcami komandora B. byli 
jego serdeczni przyjaciele MaTszałd 
I Erbstein. M arszałd był przed woj­
ną naczelnikiem policji śletozej w 
Moskwje, a potem w Kijowie gra- 
donaezalniklem. obecnie przebywa 
w  Rydze. Mówią ogólnie, że w 
sorawie komandora Bartoszewicza 
nastąpią dalsze aresztowania

---------o— ■----

Stanowisko rządu bolszewickie- | 
go iest dyktow ane niozem pinem, jak  
chęcią szykanow ania rządu polskie­
go. — Ks. Usass według informacji, 
jakie otrzymał W asz korespondent 
— zjaw ił się w  konsulacie polskim 
bez eskorty jako wolny obywatel 
polski, a skoro przestał być tra k ­
towany przez władze bolszewickie 
jako przestępca, imał p raw o  Za­
trzym ać sję w  konsulaoie i prosić 
przedstawiciela rzą to  o oniekę. 
W ładze bolszewickie zaSądnłr ■':« 
dan!a ks- Usassa, konsul zaś Tar- 
czewski nie mófcł sam zadycyd - 
w ać o losie obywatela, który zw ró­
c i  sie o pomoc i opiekę i musiał 
odwołać się do poselstwa polskiego 
w  Moskwie. — To Zaś zwróciło się 
do min. spraw  zasran. w  W arsza-

Moskwa, 3. kwietnia- (Tel. G p .) 
Antypolskie demonstracje w  Mo­
skw ie pic w y w a rły  większego 
wrażenia na masy. pomimo wielkich

wie. Konsul Tarczew ski test więc 
w zupełnym porządku. Sądził on 
noczątkowo, że W ieczorkiewicz 
jest tylko rapny  i może być  u trzy ­
m any przy życiu . wobec tego spo­
dziewał się. iż będzie mógł być  
wynTeitomy za ks. Usassa. Żądanie 
zatem odwołania konsula przez rząd 
oolski potem, jak r ząd ten zdecy­
dow ał sie na zawieszenie sp ra w y  
powrotu ks. Usassa, przeczy za 
newoeniom rządu sowieckiego mó­
wiących o chęci pokoiowego, są­
siedzkiego w spółżycia.

W  Moskwie i w Mińsku zainau­
gurowano demonstracje celem po­
parcia rzekomo rządu. — Rząd so­
wiecki zażądał stanowczo, aby  od­
wołać konsula polskiego p. Tar- 
czewskiego x Mińska.

w ysiłków  komunistów polskich I 
prasy  sowieckiej, jak również w y ­
zyskiw ania odbywających sję w y­
borów  do sowietu moskiewskiego.

I Demonstranci n ieśli transparenty 
I z napisami: „Żądamy od rządu so­

wieckiego zadośćuczynienia zł z a ­
bójstw o naszych tow arzyszów 44. W  
Leningradzie o d b y ły ' demonstra­
cje robotników i studentów  pol­
skich i rosyjskich, p rzyczyn  de­
monstranci po przerw aniu kordonu 
policji nooeszi; do gmachu delegacji
polskiej -   W  Kilowi© po demon-
s trac f pOwZlęio rezolucję, domaga­
jącą sie surowego wymiaru k a ry  na 
polskich przestępcach, przeznaczo* 
Ittyeh 'do Wymiany-

M oskwa. 3. kwietnia. (Tel G. p.*j 
„Rosta“ podkręślp ostrosć tonu 
prasy w arszaw skiej. nazyw ając 
bezczelnością a rty k u ły  ,,Gazety 
W arszawskiej4, „Gaze*y porannej", 
„Echa W arszawskiego44, „Rzeczy­
pospolitej44, „Robotnika44 i „W ar 
szaw ianki“.

KŁAMIĄ NA CONTG NIEBOSZ­
CZYK^

M oskwa, 3. kwietnia. (Tel. G. P.) 
P rasa  sowiecka zamieszcza opo­
wiadacie przybyłego z  Polski 
niejakiego Aleksandrowa o  po­
bycie Bagińskiego w  więzi er'u  
we W ronkach. Opowiadanie jest 
przepełnione niebywałem l kłam ­
stw am i o torturach, morzeniu Sło­
dem i t. p.

s o w  j ę t y  z a n i e p o k o j o n e
KONFERENCJĄ RYSKA.

M oskwa, 3. kwietnia. (Tel. G. P.) 
,,Ro.sta“ donosząc o konferencji 
o rzedstaw iceli ' sztabów  general­
nych państw  bałtyckich w  Rydze, 
widzi w  tem objawy wrogiego na­
stroju konferencji wobec sow ietów  
i Niemców. Korespondent ,,Rosty‘J 
donosi, te  na porządku dziennym 
znajdow ały się: 1) utworzeni®
wspólnego planu mobilizacyjnego 
państw  bałtyckich na w ypadek 
zbrojnego konfliktu z SaynetanT, 2) 
spraw a zaw arcia sojuszu wojenne­
go przeciw Sowietom i Niemcom, 3) 
utworzenie barie ry  między temi 
państw am i.

WYNIKI URZĘDOWEGO
ś l e d z t w a .

(Telefonem od naszego koresnondenta.)
W arszaw a, 3. kwietnia, (Z.) Ze 

Stołoców i N owogródka now rócir 
do W arszaw y przedstawiciele min- 
spraw  wewn. delegowani przez min. 
ćia przeprowadzenia śledztwa. Ju ­
tro odbędzie się w  tej spraw ie w 
min. konferencja.

 o *—
DOTRZEF BAGIŃSKIEGO I W IE­

CZORKIEWICZA.
(Telefonem od naszego korespondenta.)

W arszaw a, 3. kw ietnia. (Z.) Ze 
Stołpców  donoszą, że w e w torek  
rano odbył się pogrzeb W ieczor­
kiewicza i Bagińskiego. Zwłokr zo­
stały  złożone clo groby w obecno­
ści żon zabitych. Delegacj sowieccy
złożyli na grobie czerwona kw iaty.

-  --

MASOWE PRZESIEDLANIE BIA­
ŁORUSINÓW NA SYBIP

(Telefonem od naszego korespondenta.)
W a rs z a w a , 3 kwietnia. (Z) Z 

Moskw-' do oszą, że w ła ize so- 
wieck e poslanow i y p rzesied ić  
12 tys. rodzin z B iałorusi na Sy- 
byrję. Stoi to w : w .ązku z zakro­
jonym na olbrzym ią skalę planem 
kolonizacji Syberji.

„ P r z e r a z i l i  s i e !“
Napastliwy ton prasy sowieckiej,

Moskwa, 3. kwietnia. (Tel. O. p .)  Urzędow a w ojskowa gazeta 
„Krasnaja Zwiezda44 zamieszcza njeslychanie napastliw y i ostry  a r­
tykuł przeciw  Polsce. Autor artykułu , prawdopodobnie czap ek  „Rew- 
wojsowietu4, grozi Polsce Konsek wecjamj i domaga się dopuszczenia 
przedstawicieli Sowietów do uczestnictw a w  komisji śledczej, która 
ma się zająć spraw a zabójstwa stołpeckJego A rtykuł ma tytuł „Prze­
razili s!ę“. Artykuł tłum aczy rzekome przerażenie Polski niepewnością 
jej granic zachodnich, w razie odw etu sowieckiego. Oświadczenie 
rządu polskiego, dotyczące przeprow adzenia śledztwa i ukarania w in­
nych nazyw a arty k u ł wybiegiem l fałszem.

Mińsk, 3. kw ietna- (Teł. G. p.) A resztowany na ulicy w Miń­
sku ks. Usas został wczoraj w yw ieziony  do Leningradu, gtkic mają 
go zatrzymać.

Leningrad. 3. kwietnia. (Tel. G. p.) I eningradrid sąd guherniainy 
postanowił za trzym ać do ro z p raw y  ks. Usassa w  areszcie, zam yka­
jąc go w więzieniu przy ul. Szpalerow ej. W ładze sowieckie zajęte są 
obecnie powoływaniem  świadków. P roces rozpocznie się w  najbliż­
szych dniach*

K o m e d ie  „ d e m o n stra c y jn e ** .
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I I M e n i c  ustaw? o poborze rekruta.
Ostatnie posiedzenie przedświąteczne. — Atak p Mie- 
dzińskiego i odpowiedź nrn. Sikorskiego. — Socjaliści 

za ustawą. -- Owa j r .  n a  cześć a mji.
(Teletonem  od naszego korespondenta.)

fiuta ministerialne bez 
pozwoleń Jazdy.

(Telefonem od naszego korespondenta).
W arszawa, 3. kwietnia (Z.) 

Dzienniki tutejsze s tw ie rd z a j, że 
ktoia 1. kw ietnia w ygasły  stare u- 
prawpf&nia do jazdy dla właścicieli 
samochodów- Kto nie w ykupi no­
w ych będz ie musiał zapłacić 500 zł- 
kary . Ciekawą jest wiadomość, że 
1. kwieitnia w sieć policyjną wpa­
dły  2 sam ochody ministerialne, 
mianowicie min. spraw  wewn. R a­
tajskiego i min. robót publicznych 
R ybczj óskiego. Samochód y  nie 
miały prolongowanych praw  jazdy 
— o ozem śiwńadczą spisane przez 
władze policyjne protokoły.

 o--------
NIEUPRZEJMY W ICEKONSUL FRAN­

CUSKI.
Z ostanie w kró tce  odw ołany. 

(Telefonem  od naszego korespondenta.)
W arszaw a. 3. kw ietnia. (Z) Jak  Już 

w iadomo, w krótoe w yjeżdżają do F ran ­
cji kaw alerzyści polscy, k tó rzy  w ziąć 
m aja udział w konkursach hippicznych 
w  Nizzy. Z powodu udzielenia wiz pasz­
po rtow ych  ordynausom  ow ych ofice­
rów  pow sta ł tu oryginalny z a ta rg : Wi- 
cekonsu' francuski w W arszaw ie, nie 

•licząc się z- tem  że ekipa nasza została  
oficjalnie zaproszona przez  rzad fran ­
cuski. zakw estionow ał udzielenie bez­
p łatnych  wiz ordynansom , bez k tórych  
■— rzecz  prosta — nie mogli oficerow ie 
nasi w yjechać do Nizzy. Ten krok p. 
■wacek^nsula, k tó ry  nb. przez czas sw e­
go urzędow ania w W arszaw ie  zdołał 
już sobie w yrobić bardzo n ieprzychylna 
opinie, opożnit lak bardzo w v* i« l eki­
py. że m usiano w ostatnie) chwili zde­
cydow ać s i j  na zapłacenie za w izy dla 
o rdynansów

P . w icekonsul w tym  w ypadku po­
stąpi! w brew  poleceniu zaw sze uprzej­
mej i życzliw ej am oasady  francurklej, 
W  zw iązku z tem mówią w kolach d y ­
plom atycznych g łośno ,/! tem . że w naj­
bliższych już godzinach nieuprzejm y w i­
cekonsul odw ołany będzie ze sw ego 
stanow iska.

BRAUN PRFM  JEREM PRUSKIM.
BerFn, 3 . kwietnia- (Tel. Ci. P.) 

Wolff, w  sejmie oddano przv  w y ­
borach na prezydenta mjnistrów 
■432 głosy. Braun otrzym ał 220 gło­
sów (konstytucyjna większość w y­
nosi 2141). został zatem  wybrany.

-™* f\-----
THFUNIS USTĘPUJE. 

Bruksela. 3. kwietnia. (Teł. G. P .) 
Gabinet The,mi i sa postanowił ustą­
pić w n :edzielę natychmiast po za- 
koóccenjm w yborów .

ZGINĘLI POD ZIEMIĄ,
38 górników straciło życie. 

Londyn, 3 . kwietnia. (Tel. G. P.) 
Wszelkie w y s iłk i b y  w ydobyć 38 
górników odciętych \V kopalni' 
Ccotswood okazały  się bezowocne. 
P rzy  akcji ratunkow ej zastosow a­
no tak zwane geofony, tj. aparaty 
w yczuw ające najlżejsze szm ery i 
g łosy  ludzkie odległość. Niestety 
nie w yczuto żądny cli głosów, woTiec 
czego należy przypuszczać, że od­
cięci górnicy zginęli.

 O' -
PO W STA N IE W  R  NIEM IECKIEJ

K PLO N1I AFRYKAŃSKIEJ. 
Lcndvn. 3. kw ietnia. (Tel. O. P .) „D. 

Ę x p r* ss“ donosi, że w daw niejszym  nie­
mieckim obszarze południowo - zacho­
dnie5 Afryki w ybuchło pow stanie. Lud­
ność tubylcza dom aga sie interw encji 
Ligi Nar. celem osiieniecra zupełne! 
niezaw isłości. Na całym  ohszarze pa- 
Dpje w ielkie w zburzenie. W obec tego  
zm obihznw ane zostały  w szystk ie siły 
zbrojne Unjj Połud. A frykańskiej.

W arszaw a. 3. kwietnia. (Z.) D zś 
Sejm rozpoczął pełne posiedzenie 
o godz- 1 1  przed południem, a  w ięc 
po 9-c'o godziinPej przerwie w  Obra­
dach Posłowie zwolna ty lko na­
pływ ali Nastrój oanow ał już — 
świąteczny. —  P uhk+ cjeżkości po­
lityki parlam entarnej leży w  dal­
szym  ojągu w komisjach.

W arszaw a, 3. kwietnia. (Teł. G. 
P .) Zgodnie z wnioskiem k o m js ji 
odrzucono wszystkie wnioski co 
do zm iany ustaw y o zabezpieczeń u 
na w ypadek bezrobocia- P rzy ję to  
rezolucję p. W aszkiewicza (zabez­
pieczenie rob. w ojskow ych, ty to ­
niowych i kolejowych), oraz z a n ie ­
chanie redukcji rob. w  fabrykach 
państwowych- P rzyjęto  w trzeciem 
czytaniu ustawię o scalaniu grun­
tów.

W  traec.jem 'czytańhi nowelę ćo 
ustaw y o rozbudowie miast p rzy­
jęto.

Udhwalono r/ezolucję wzywają-' 
ca Rzad cno obniżenia przynajmniej 
o 50 proc. ta ry fy  kolejowej dla m a­
teriałów  budowlanych, a dalej óo 
uregulowania praicy w przemyśle 
budowlany”1- nie naruszając ustaw y 
o czasie pracy.

Przystąpiono do trzeciego czyta­
nia ustaw y o poborze rekruta, p . 
Mjedziński . zaatakow ał min:stra 
spraw wojskowych, wskazując na 
cały szereg tfNdomagań w  admini­
stracji j wyszkolemu armji. „Wiąże­
my — mówił p. M. — że kilkana­
ście tysięcy żołnierzy idzie s :ę 
szkolić w  czyszczeń u butów ofi­
cerskich lub w  służbie stróżow- 
skiej, a podoficerowie uczą sĘ pi­
sać p a  m aszynie i załatw iać papie­
ry , ale nje uczą Me służby wojsko-

W a rs z a w a  3. kwietnia. (Tel. 
G. r .)  Uroczystości 3-go maja wy­
padną w h m  rd ;u  niezwyk e oka­
zale. P o J  W arszaw ą odbędzie się

W a r s z w a ,  3 kw ien ia. (Z.) 
W związku z dym isją min. skarb.: 
f anc. Ciem entela dzienniki pary­
skie podaj ’ nustępu ące powody 
tej dymis i : Clernertel w yp wie-
d/. a ' w c?ora w  senacie mowę o

w ej. W o js k o  Is tn ie je  dla w o jn y , a 
n ie  dla administracji11. S tro n n ic tw o  
m ó w c y  unos: rezolucję, w yrażają­
cą ministrowi Sikorskiem u votum 
nieulno^ci.

.Mim. gc;i. S ikoiski odpiera zarzu ty  j 
p. M iedzm skiegr. M inister przyznaje, że 
gtów nem  zadanie”1 arm ii w  czasie po­
koju test istotne przygotow anie sie do 
celów  w ojennych, ale me poseł Mie- 
ó7ifiski w ynalazł te  formułę. W szystk im  
jest ona znana cddaw na i m inister już 
przed rokiem  czynił zasadę te zaw sze 
Rumieni.»m węgielnym  p racy  całej a r­
mji. M inister zbija zarzu ty  poszczegól­
ne, podkreślając, że już przed rokiem 
rozpoczął w alkę z w ybujałym  nadm ier­
nie w aimji polskiej system em  biuro­
kra tycznym  j może wsKazać na postęp 
w tym  kierunku. Odmówienie dania re ­
k ru ta  byłoby  w iec  rów norzędne z o- 
tw arciem  granicy, dopuszczeniem  sie 
zbrodni na ludzie pracującym , k tó ry  naj­
w ięcej cierpi od1 najazdu w roga.

1 . L t.be  ma.ni om aw iając sy­
tuację polityczną, mó /. i: Krąży kolo 
nas napaś nik. Słyszymy, jak się 
w krada pod nasz dom; to jakże 
nie mie’ b śmy praw a bionić s 'ę  
od niego. (Huczne braw a w  całej 
Izb:e). My, soc aliści, wołamy do 
o- inji zagranicy, że i olska chce 
i racy i spokoju. Ale staniem y ra­
zem z innymi przeciw  każdej za­
sadzce. Będzi my g łc so w J i za 
ustawą.

Po końcow un przem ówieniu 
referen a, p yjęto ustaw ę w trze- 
ciem czytaniu.

O drzucon .* rezolucję p. Mie- 
dzińskiego o votum  n ieuficśc i c’Ia 
m u  st a g n. Sikorskiego. W nik 
g łosow ania pow itała Izba ok laska­
mi i okrzykam  ? a cześć arm ji.

W icem arsza ek M raczew  ki 
zamknął posiedzenie życzeniem 
m słom W .s o 'y :h  Św:ąi. Nas tępne 
p o sied ien h  22 kwietnia b. r.

rewja k lku dywizji, w któ ej mają 
wziąć udziai gen. N j i l et i przy­
p u s z c z a n e  I rezydent Francji 
Doumergue.

ro ic ie  iu sknN ow em . O sw !adczył 
on, ;e  rząd  będzie mu iał w ypu­
ścić nową em isję banknotów  w 
wys kości 4 m ljardów  frank iw. 
Puczem  uz s io n ił  !ę zapowiedź w 
dłiiższem  ^ n e  ó w en u i, a to wbr ew

ż.-czeniu p. Herriota, a b y  n e uza- 
a n .a ł  żądania now tj emis i — 

W ubec tego, że  Cierne.; tel 1 ie za­
stosow ał się do życzenia prezesa 
gabinetu, p. H r r io t  zabrał głos w 
senacie i zdezaw uow ał min. sk ar­
bu- Odbyła się R id i  min., po któ­
rej Ciem ntel podał się d o  dyml- 
ji. — P a a rządow a francuska 

stwierdza, że dymi ja Ciementela 
nie pocią nie za sobą dalszych na- 
slępstw , czy dalszy ca dymisji.

 o-----
SFN3ACA INA AUDIENCJA RAOiCZA.

B 'ałogrófl 3. kw ietnia. (Tel. G. P.) 
P aw e ł Radicz został p rze ję ty  przee 
króla na długiej audiencja. F ak t ten w y­
w ołał sensacyjne w rażenie. Sadza, że 
chorw acka p artja  chłopska w ejdzie w 
ściślejszy zw iązek polityczny ze se rb ­
skimi radykałam i. P rżew ódcy  ohu stron  
nictw  podjęli iuż rokow ania m ajace na 
celu n ,aw azaiue w spółpracy

fizal hrnti ziiw tulili;.
K o n s ta n ty n o p o l, w kwietniu.

Rząd turecki zażądał cd  komi­
sji w ysiedleńczej w ydalenia trzech 
członków  św. Synodu. Chodzi tu 
o trzech dosto ni ó /.r kościelnych, 
wobec k tó ry .h  rząd mógłby zasto­
pować praw o w ydalenia, z czego 
ednak zrezygnow ał z tego pow o­

du, by umożliwić wybór pafrjarchy 
ekumenicznego. P oniew aż jednak 
wydalony swego czam  patrjaroha 
Konsian y VI w zdragał się ustąpić, 
r ąd  turecki chce skorzystać t  
pry sługującego mu praw a i żąda 
wydalenia trz tch  członków synodu.

------ (V-------

B p i  na lwowskich 
apaszńw.

Ciastnń Jirfka i PępeJ, dostał’ wy­
soki e kary  więzienia.

Lwów, 4. kwietnia.
(t.) W czoraj po ■ trzydniowej raz- 

prawie zapadł w yrok  w procesje 
spraw ców  śmiertelne] strzelasniny 
na W ałach Hetmańskich.

Tadeusz Ciastcń, zabójca Micha­
ła Schatzbergera skazany został na 
7 lat ciQżkiefso więzienia. Julja Mu- 
lam zykówna. zły duch środowiska 
apaszów lwowskich z dzielnicy 
gródecKtej. inspiratorka zferodui 
Ci a stonia. skazana została na pół­
tora roku ciężkiego więzienia. WoJ- 
cjeeh Pępek, dostirwca rewolw e­
rów. dostał 2 lata ciężkiego w ię­
zienia-

Pozostał' o trzym ali lżejsze k a ry : 
M arkowski 8 miesięcy, Seniów 2 
m ’es’ęcy, Żurawski 6 tygodni cięż­
kiego więzienia Kaszuba i  l ip k a  
postali uwolnieni

Obrońcy oskarżonych, w  sz®*- 
yókiości adw. dr. Joachim Feder 
(M ularczykówna), m-ieli nadep tru­
dne zadana. Typ osław iona Julii 
Mularczykównej. herszta w spwdni- 
cy wszelkich zbrodniczych poczy 
nań (znanci z procesu SochańsKiejj, 
zanadto niesympatyczme wrażenie 
rob'.? na w szystk ich  w czasie' roz­
praw y. Jedyni6 urnfejętnei obroni'" 
dra Federa zawdzięczać ona może 
stosunkowo niską k?rę.

Pępka bron1} adw- dr. Żywicki. 
Ciastonia dr. Oskar Feder.

Skazani przyjęli w yrok.

Baj grejz na cel8

A n m C fi Szhilg Mml
1751

o r y f f j  n u  f. n©

9F M S f l - i B f n  Bo?so!fno
“L i P . &  C. H A B IG A

u a d (  » z l j r

Ch> Stadier, Łwtw, 15.

Prezydent Francji przybywa do Polski
WEŹMIE UDZIAŁ W UROCZYSTOŚCIACH 3-GO Ma JA.— PRZYBĘDZIE 

RÓW NIEŻ GEN. NOLLET.

Dlaczego ustąpił Clementel?
(Telefonem o>d naszego korespondenta.)
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N otatki p o lityc zn e .

STEED O LLOYDZIE GEORGE‘U 
I JEGO NAPADZIE NA POLSKĘ-
Napad Lloyda George‘a nie pokryw a 
się z z oficjalna polityka Wielkiej

Brytanii.

Lwów, 4. kWetaba.
W artykule pn- „Korzyści log:- 

k i“, poddającym krytyce stanowi­
sko Austena Chamberlaina woibec 
kwestji ubezpieczenia pokoju, a po­
mieszczonym w „New York W orld" 
P^sze znakomity publicysta W ick- 
ham Steed:

B ardzo charakterystycznie 
"hrziniała w ustach Chamberlaina 
o stra  retplika na nieodpowiedzialne 
zaatakowanie Polski przez Lloyda 
George‘a. Sądzę- rzeki, że mr. Lloyd 
George dał się unieść swej swadzie. 
W każdym  razie jestem mu wdzię­
czny za to, że dał mi sposobność 
do zaznaczenia, że nje mam n'c 
wspólnego z ieKO poglądami.

Poprzednik mr. Chamberla‘na 
Jako minister spr. zasram, przyw ód­
ca partji robotniczej Ram say Mac- 
donald znalazł się mniej uprzejmie, 
gdy nazwaf mr. Lloyda George‘a 
„europejskim problemem”. Lloyd 
George przechyliłby się zapew ne 
raczej do tego określenia. ir'ż do 
słów  dzisiejszego premjera, zawsz* 
to bow!iem przyjemniej nazyw ać s‘ę 
„europejskim problemem", njż po- 
prostu przyw ołanym  być dlo po­
rządku. Niemniej wszakże napad L. 
George‘a  sam w sobie nie ma żad­
nego znaczenia.

Znaczenie słów Lloyda George'a: 
..Polska ma pięć Alzacyj-Lotaryn- 
gij: Galicję wschodnią (s^t.! Przyp- 
red.), Białą Ruś- Wilno, k o ry tarz  i 
Śląsk (należałoby jeszcze dodać szó­
stą: Gdańsk), tkwi w tem jedynie, 
że pewien odłam angielskiej opinji 
publicznej podziela owo zapatry ­
wanie j żp. Niemcy ciągle je podsy­
cają, a Polska sam a błędami po­
pełnionym' w ostatnich czterech 
czy nięeiii latach wiele p rzy czy n ia  
Się do uregulowania błędnych po- 
ieć. Z tej w łaśnie p rzyczyny wielu 
łudzi jest zdania, że dobrze uczyń I 
Lloyd George, w ygadaw szy się z 
tem, co innj z ust do ust podają so­
bie. \ y  każdym raz’e stwierdzać na­
jeży, że atak Lloyda Gcorge‘a by­
najmniej n je odzwierciedla poglądów 
polityki angielskiej.

ZAGROŻONY PROJEKT COOLID
GE‘A,

Rzekomo z powodu niechętnego sta­
nowiska Francji projektowana przez 
Coolidge‘a konferencja rozbrojenio­
wa nie dojdzie, zdaje się, do skutku.

W aszyngton, w  kwietniu.
W  kołach rządowych głoszą, że 

o ile Francja nie zmjeni swego stano­
wiska. konferencja rozbrojeniowa 
projektow ana przez prez. Gctohd- 
se‘a, nie dojdzie w tym roku do 
skutku. Zdumieni są podobno w 
Białym  Domu instrukcjami, które o- 
trizymał ambasador francuski Dae- 
schner. Miał on oświadczyć imie­
niem swego rządu, że Francja w  
sprawie projektowanej konferencji' 
rozbrojeniow ej "uważa się za nic- 
interesowar.a-

W kolach rządowych uzna ją zaś, 
że samo p o p arte  Angljj i Japonjj nie

S p ra w y  teatralne.

Jak rozwiązać kwestią fB-itrJną we Lwowie?
Jeśli uda się nam pozyskać dla tea trów  naszych Schillera Schlldenfel- 
da, należy stw orzyć mu odpowiedn e warunki pracy . — Zdolny teatrolog 
nje może wyciągać teatrów  z zatoru def.cytów finansowy chi — Należy 

mu odjąć kłopoty adm inistracyjna
Lwów, 4. kwietnia. ; atraln«i w  Kasynie tak  'trafnie za- 

j znaczył dyr- Frąozkowski, a nrano- 
i wieje, ab v  umiało tak postaw ić re- 
, pertuar i całą stronę artystyczną 
j im prezy, żeby pokrycie w ydatków  
! mogło b v ć  zapewakme. A rtystycz- 
I ne kierowriiicfwo musi b y ć  polączo-“ U *» * łV V- c. U'c->ca i o ^ v v a sv  k* x,wu I I 1

czynniki decydujące. Oto co pisze j 116 z- dobra gospodarką-
nasz. informator: Schiller Schildenłeld natom iast
Wobec panującego obecnie ma- ^ s t  w ysoce uzdolnionym ek®pe.ry-

W tak doniosłej dla Lwowa 
Sprawie ukształtowania sie stosun­
ków w teatrach lwowskich, oraz 
obsady stanowiska dyrektora, o- 
trzymujemy cd bardzo poważnej o- 
sobistjsci naszego miasta szereg u- 
wag. które bezsprzecznie zasługują 
na wzięce ich pod rozwagę przez

razm u w  kierownictwie scen lw ow ­
skich, dziwić się n'e możną, że nagie 
rzuoone r.azwlsko Schillera-Sch'l- 
denfelda, jako tego- k tóryby  się 
chciał podjąć trudnej misji sanacji 
naszych stosunków teatralnych, za- 
fascynow ało w szystkich, że jedno­
głośny Odzew ^wrócił .się w  jego 
stronę, ja ko ku prawdziwemu zbaw ­
cy z ton:, jako ku temu, któremu 
dość się ztfawić, aby położyć kre-. 
wszystkiemu złu i wszelkim n'edo- 
maganiom.

Jednakowoż jeśli kwestję tę 
poddam y trzeźwej refleksji, to nie­
stety  nie można zamknąć oczu na 
wyłaniające się wątpliwości, czy 
przy obecnym stanie rzeczy ten 
niezaprzeczenie bardzo w ybitny te­
atrolog podołałby remu zadanu, ja­
kie we Lwowie spełnićby mu p rzy ­
szło. Nie należy bowtem zapom inać 
o tem. że byw ają wypadki', w  któ­
rych właśnie wybbne ozdolnienjc 
w  pewnym kierunku, staje się prze­
szkodą do wyw iązania się z innych 
zadań.

Sanacja teatrów  lwowskich mu­
si uwzględnić dw a momenty: pod- 
n"esi&nje poziomu artystycznego i 
w ybrnięcie z deficytów, którym 
sni'na m. Lwow a nie może w  obe­
cnych swoich w arunkach gospodar­
czych bezwarunkowo podołać.

Te oba w zględy są przy rozpa­
tryw aniu kwestji teatralnej wie Lwo­
wie rów nie ważne i powinny być 
trak tow ane równom ierne. Od no­
wego kierownictwa musj się w ym a­
gać tego, co podczas dyskusji te-

mentaforem, człowiekiem, k tóry  szu­
ka nowych dróg dla polskiej sztuki 
dram atycznej. Czy obarczenie tak e- 
go wyjątkowego człow ieka troska­
mi byłoby  wskazane, czy  nie 
złam ałoby  jego s'ł, a z drugiej gtro- 
ny, czy prow adziłoby do celu; oto 
pytanje. nad którem w arto  zaiste 
zastanowić s'ę bardzo poważnie, 

i  .O tóż według mego zdania, przy 
i pozyskaniu p. Schillera na kierow- 
' mka artystycznego, pow inno się od­

jąć m u wszystkie troski i kłopoty 
i administracyjne i nóe zużyw ać jego 

sił na Syzyfow ą pracę wyciągania 
naszych tea tró w  z zatoru deficytu 
fnansowego. Kwestję, jak postawić 
teatry  nasze, aby one odpow iadały 
sile materialnej publiczności Iwow- 
sk'e.ft należy traktow ać oddzielnie. 
Należy się zastanowić mianowic e,

; czy prowadzić nadal w szystk ie
i frzy  teatry , czy też liczbę ich zre­

dukować i w  jaki sposób-
A po rozstrzygnięciu tej kwestii 

i należy stw orzyć nowemu kierown - 
! kowi warunki umożliwiające mu
j twórcze prowadzenie scen naszych.

W ypowiedzenie tych  reffćksyj 
j n ie jest łatwe, bo tak przecież bar- 
j dzo p ragn^m y pozyskać dla te­

a trów  naszych człowieka o w yso­
kiej kulturze teatralnej, człowieka, 
k tó ry b y  umiał wnieść do nd h  żyw e 
tchnienie sztuki. Jednakow oż nic
wolno przy  problem ach pow aż­
nych, dla ładnej koncepcji zam ykać 
oozu na rzeczywistość, a przeciwnie 
należy w ażyć wszystkie pro i con­
tra możliwości rozwiązania kwestii.

Cs mówi dyr. Schiller o sanacji Iwowsh. teatrów?
W a rs z a w a ,  3 kw ietnia. (Z.) 

D z:s aj oćź iyin w ecza rem  dyre­
ktor „T eałru  B ogusław skiego* w 
W ar zaw  e p. S :h  ller ośw  edezył 
W aszemu k, respondentow i, że po 

dby iu d ług ich  i bardzo  szczegó­
łowych narad z wiceprezydentem  
Chlamtaczem opracow m e w te 
c wili pro ekt wpso a d trn ia  w 
czyn t ch w szystkich rzeczy, k ćre 
skierować mogą teatry Iwow^k e 
na drogę szezęśl wego rozw  i u

(Telefonem od naszego korespondenta.)
D yrektor S .h iiler wierzy mocno w 
moż iwo ć pr/eorow adzen  a w prak­
tyce w szystkich postulatów , jak e 
nasuw ają się odn śnie co  ro z i mu 
sztuk w featoach lwowskich. J?sł 
przeciw n kiem redukcji :c e n , in e 
resuje się jak n jgo ęrej operą 
1 w ską i prz k o ra n y  jest o m o­
żliwości pom yślnego p rzep ro w a­
dzeni i s a ta c  i g o sp .d a rk i w tea­
trach  iw ow skich.

może b y ć  w  tym w ypadku w y ­
starczające, Albo w konferencji w e­
źmie udział w szystkich pięć mo­

carstw  sygnatarnych, albo konfe­
rencja wcale się n>e odbędzie.

Ze względu na wpływ , jaki mieć 
może decyzja francuska, sądzą też, 
że niechętne stanow isko Francji w o­
bec projektu prez. Coolidge‘a będz'e 
miało ten przedewszystki*m  sku­

tek, iż Am eryka zw iększy nacisk 
celem uzyskania od F ran cii zwrotu 
sum dłużnych.

Prezydent Coolidge, dotknięty 
niepowodzeniem swego projektu, e- 
nerglcżńje występuje przeciwko 
w szelkim  pożyczkom dla Europy, 
które m ogłyby użyte być na celc 
Zbrojeń.

Nowi kawalerowie orderu 
„Odrodzenia Polski”.

Lwów, 4. kwietnia.
Dnia 31. m arca br. odbyło się w  

urzędzie w o je w ó d z K .m  we Lwio- 
wje uroczyste wręczenie orderów  
„Oarodzenia PolskJ“ inż. F rydery­
kowi Bluniowi, naczelnikowi W y ­
działu 0 'kręgowej Dyrekcji robót 
pubbezrtych, Bronisławowi Janow ­
skiemu, prof. Akademji m edycyny 
weterynaryjnej, dr. Aleksandrowi 
Markiewiczowie naczelnikowi O krę­
gowego Urzędu górniczego w  Dro­
hobyczu, Janow i Maszkowskiemu, 
naczelnikowi W ydziału w  urzędzie 
w ojew ódzkm , dr- W ładysław ow i 
Rasińskiemu, prezesowi dyrekcji: 
ceł oraz Stanisław ow i Porem bal- 
skiemu, staroście w Drohobyczu.

Ceremonii wręczenia odznaczeń 
dokonał P an  W ojewoda dr. Gara- 
pfjch w  obecności dyrek to ra Okr. 
dyrekcji robót publicznych h ż .  Ka­
zimierza Rogozińskiego i tnaedsta- 
wicjeia senatu Politechmlki prof, 
dyr. Adama Karpińskiego, tudzież 
w obecności kierow nika Oddziału 
prezydialnego d ra  Bańkowskiego I 
sekretarza swego Piwockiiego- 

P ap  W ojewoda przemółwił do u- 
dekorowanych, podnosząc ich za­
sługi, poczem w imieniu odznaczo­
nych przem ów ił inż. Blum dzięku­
jąc za odznaczenie i zapewniając
0 dalszej wiernej służbie dla Ojczy­
zny.

W 1 D E S Ł A W E .

Bezpłatna próba
wódek fabryki

Ks, Lubomirskiego
w Przeworsku 
produkow anych na 

naturalnych nalewkach 
1 czystym cukrze Odbędzie Się 

w poniedziałek 6 h. m.
od 7-10 wtocz; w pokoju do śniadać

firmy

Alberta Szbowrona
ul. Konernika. 1951

—  WRONY.
Jackow i ze „S łow a Polsk iego".

P iszesz Janku , żeś w idział lotne bo­
ciany  w ybladłe jak płótno, p łaczesz 
gerżko . że jesteś jak ob łąkany  i bardzo  
Ci sm utno... ia w ieszczu! s łyszałem  dw ie 
k raczące  w rony  w śród śm iecia na rynku, 
lecz mózg mój tym  aktem  choć zasko­
czony, pozostał w ordynku, a pa trzac  na 
w rony  dumałem mój Janie! o !otnvch 
bocianach, dw óch kotkach na ganku, że 
stov0i T\v«jc żyw sin  ciałem  sie stan ie : 
— Słow ackim  ach nigdy nie bedziesa 
mói Janku! — Prenumerator.

Firm a Juliusz Meinl u rządza w so- 
br te. drwa 4. kw ietnia br. w e L w ow ie w e 
fil.jj przy  ul. G ródeckiej 54, próbne weto­
w anie kaw y. na k tóre uprzejmie zap rasza  
Szanow na Publiczność. -6

usuwa radykalnie bez bólu uporczy­
we nagniotki I zgrubiałe naskórki. 

Skład i wyrób: 307

Apteka M. Ettingera
Lwów, pl. Jjoluchowstdch.
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Z  dnia .
BABKI. MAZURKI A UŚWIADOMIĘ- 

NIE OBYW ATELSKIE.
L w ów , 4. kw ieuiia.

Zbliżają sie św ięta W ielkanocne... 
D awniej już na tydzień przed .świętami 
cukiernie roiły sie od publiczności, za- 
mawuaiace.i to rtu . mazu-rki. placki ; bab- 
ikt — jednam stoweni, te w szystk ie sto- 
dycze stołu w ielkanocnego, k tóre sk ła ­
dają sie ńa tradycy jne  polskie św ieco­
ne. Do tej staropolskiej trąd  wiś umiał 
naw iązać nasz Przem ysł cukierniczy, 
pi zysposahiajac co roku w boaatei 
rozm aitości w szystk ie specjały, zaw ar­
te  w w ypróbow anych  przepisach na­
szych babek i prababek...

W ostatnich latach i w tym  kierun­
ku zaszły  zmiany niekorzystne za rów ­
no dla tradycji obchodu naszych św iat 
W ielkanocnych, bedącejro bądź co bądź 
jednvm  z naszych charak terystycznych  
rw yczaiów  narodow ych, jak i d'.a sze r­
szych in teresów  gospodarczych.

Tak tu jak i na innych polach szab lo­
now a cóoa tandeta , w ypiera  nasze ro ­
dzim e, daleko bardziej wartoś-ciowe w y ­
roby.

N asze panie odzw yczajają sie od 
tradycyjnego  św ieconego, od babek i 
mczurlklów na korzyść  różnych B sch in - 
Rcrów i tym  podobnych w yrobów  fa- 
b iycznych  jakie stosam i zapełniają, 
m nożąca sic jak fflnzyby do deszczu, 
sk le ry  cukierkow e.

T rzeba  jeszcze i na to zw rócić u w a­
gę. że tow»ar tych  sklepów , to przynaj­
mniej 9/10-tych im port obcy. żc za te 
słodycze nasze polskie pieniądze śda w 
•ece obce, a najczęściej w rcce nam 
w rogie.

I dopraw dy dziwić sie potrzeba bez- 
k ry tyczności naszego społeczeństw a, 
k tóre  tak na w łasna  sw eja  szkodę p ra ­
cuje i to bez żadnej dla siebie k o rzy ­
ści, n aw et tej. żeby nabyw ało  rzeczy  
lep52e. sm aczniejsze,

Bo w szak polskie cukiernictw o ma 
sw oja ustaloną i dobrze zasłużona s ła ­
wę n aw et zagranicą. Tak dobrych, sm a­
cznych babek, m azurków  i to rtów  na­
w e t nie znaia ai. k tó rzy  umieli nam 
narzucić sw oje mniei w artościow e w y­
roby. 1 tu zaiste inożnaby zastosow ać 
w p ierw szym  przcdzie do naszych pań \ 
‘ Iowa p e ty : Cudze chw alicie, sw ego 
nie znacie, sami nie wiecie cn posiada­
cie".

A i aczei może trzebaby  to rac zet po­
łożyć ma karb  jak iejś dziwnej dezorion- 
tacji. Nie umiemy dopatrzeć, że niety!- 
ko w organizacjach społecznych, w iel­
kich gestach, ale .u Vem endziennem 
życiu w inno sie przejaw iać uśw iadnnrc- 
nie obyw atelskie.

W  czasie przedśw iątecznym . gdv 
m am y obchodzić dii.i u roczyste ow iane 
pleknem  tradycji rcligijnei i na rodow e i. 
tern żyw iej powinna sie obudzić św ia­
domość. że swoich a me obcych popie­
rać  należy, że na naszym  sto le w ielka­
nocnym  nie powinno sie znaleźć nic. co 
1 y loby  ohcei prow eniencji. J . p .

NAJW IĘKSZY POMNIK ŚW iATA.
Przed kilku dniam : donieśliśmy o tein. jak rzeźb iarz  am erykański Borff- 

lu n . poróżn.V*5zv sie z kom itetem  budow y olbrzymiego' pomiiiika gen. Lee. k tó ­
ry ma pow stać na skale Stone. zniszczył model tej gigantycznej rzeźby, za co 
zosta ł ew ijziony . R ycina n a s ;a  p rzedstaw ia ów pomnik - p łaskorzeźbę, w y ry ty  
na skolo. oraz robotnika pracują ccCT1 Kejo rzeźb i'.

Co mówi Nemo:

Stoki Łlo?di Bccrgea na Polskę.
W róg stary , konsekwent ny gorszy od skorpiona. 
Gdzie może tam nas gryzie j szkodzi gdzie może, 
Dla tego byka Polska to płachta czerwona 
Na którą wc ąż się rzuca w cyrkowym ferworze.

Próżno w naszem nieszczęściu chcesz ukoić żądze 
Próżno psujesz swą zebe i stosy bibuły- 
Kością staną c w  gardle niemieckie picn ądze, 
Których się nałykałeś za sw e artykuły .

W I O S N A  1925!
Najmodniejsze M A T E R J E  na ubrania i raglany 
męskie, oraz kostjumy, suknie i płaszcze damskie 
z fabryk kraj. i zagr. sprzedaje n a j t a n i e j  firma

* .  X

Proszę o głosi
CZY TAK MOŻE NADAL PO ZO STA Ć ?

C zortków . 3. kwietnia.
W  mieście C zortkow ic Znaiduia sie 

dwa m łyny, w których  panują niepo­
rządki, mogące snrow adzić fatalne nasten  
stw a. oraz praktylkii, oburzające ludność 
m iejscow a. Przedew szystkriem  sa nieza­
bezpieczone koła pasow e, try b y , nasy  t+tf. 
Nadrn nerscnal. to iest m łynarze i P o d - 
m łynarźe. sa nieukwalifikowatni i nie- 
upraw nieni do P row adzenia młyna.

N iedawno tam nJeuchroniione _ trvbv  
p o rw ały  iedną robotnice, raw ac ją  do­
tkliw ie. m łynarz zaś doznał zgTućłicta- 
tua palców. N ad tc  n.ietylko nie byw a 
pi zestrzegany  8-godzinny dzień p racy  
— ale także w niedziele młyn byw a w 
ruchu, a w św ięta  jes t iam  obow iązko­
wą praca.

Takie p rak tyk i oburzają ludność miei- 
scow ą i w p łynę ły  n aw et w  tei m ierze 
doniesień'?, do policii, a jakkolw iek jeden 
7 posterunkow ych kaza ł m łyn zastano ­
w ić. to p. P auchberg  umlaf znaleźć po­
parcie u w yższe! w ład zy  1 w szystko  zo ­
s ta je  po daw nem u. Z tego  w zględu uw a­
żam  za po trzebne przez ogłoszenie pu­
bliczne tego stanu rzeczy  spow odow ać 
odpow iednie w ładze do stosow nych  za­
rządzeń. W idz

R ok  ~n' t 8 ’7.
Lv ó v Kazimierzowska 5. Rnlr znł. 1897.

O^zczędzaimR wody!
APEL PREZYDENTA MIASTA DO 

1EGO MIESZKAŃCÓW.
. Lw ów . 4 kwietnia.

O irzym uicm y następujące pismo;
Prezydium  m laski zw raca  sic z usu­

ną prośba tak  do w łaścicieli realności, 
jak i lokatorów , by ze w zględu na swój 
w b s n y  dobrze zrozum iały in teres ze- 
cłicief-' używ ać w odv dostarczone! przez 
w odociąg lw ow ski lak naj iszczedniei. a 
n iredcw szy -tk iem . bv przez nap raw ę ze 
psutych urządzeń w odociągow ych do- 
pomogb do prze trw an ia  obecnego okre­
su zm niejszania sic zapasów  Wody.

B rak opadów  w zimie i posucha pa­
nująca w roku przeszłym  spow odow ały  
znaczne obniżenie stanu w ód. • zasilają­
cych w odociąg lw ow ski, w skutek  czego 
dostarczana obecnie ilo^ć w odv w y sta r- 
o7 i' na zw yk łe  po trzeby  mieszkańcó. 
jednak ty lko pod w arunkiem  utrzym ania 
w dobrym  stanie Instalacji w odociągo­
w ych i oszczędnego Używania w ody.

/iiiiuiiciszainey sio stan zapasu, zgro- 
mnd/rmpg-} w zbiornikach. oraz spow o- 
d o u e n c  niskim stanem  źródeł ograniczę 
iiio ilości w ody tłoczonej do m iasta, zmu 
sza M agistrat do zarządzenia silniejsze­
go pi z-m W nnin dopływ u i odniesienia 
sie do PT . M ieszkańców  7 niniejszą p ro­
śba. n tn w  celu iif-zrtnarna jeszcze za- ' 
pasu w ody. potrzebnego dn ew entualne­
go gaszenia pożarów .

.1. Ncumann w. r.

Frilrten ..Gai. Po- ‘- r. i. 4 t

ANDRE COUVREUX- 10

Inwazjo MaiiPOb^w.
K sęży c  już zn iknąłby! — drogę 

i fantastyczne mary mojej wyobraźni 
ro z ś w ic  ły jedynie latarnie sam o­
chodu — minąwszy je, miał m za 
każd m razem wrażenie, iż zosta­
wiam za sobą jakieś nieogarnione 
św iaty tajemnic, w idziadeł i cieni.

Dotarłem  do Poissy  o wpół do 
12-tęJ w nocy. Przebyw szy parę 
zacisznych ulic, znalazłem  się rad  
w zgiełku jakiegoś obchodu. By;o 
to  zakończenie konku su muzycz­
nego f 2 ty nem: iluminacja z barw ­
nych św iateł ożyw iała frontony 
dom ów śródm ieś.ia , obszerny plac, 
gdyby salon olbrzymi, zgromadził 
roztańczone pary, z udekorowanej 
kw iatam i i zielenią estrady rozle­
gały się  harmonijne dźwięki dętych 
instrum entów, wpraw iając w ryt­
miczny ruch tańca zespó ł rozlicz­

nych uczestników zabawy. Panie — 
jik  kV iaty — w jasnych toaletach, 
unf>rtr.ó.v pełno — a wszędzie 
gwar, śmiech, beztroska i ożywie­
nie. W szystko to wykazyw ało mi 
najdow od tiej bezprzedm iotow ość 
moich obaw . Mugliżby ludzie ci 
zabawiać s ę tak sw obodnie i ocho­
czo, gdyby im jakiekolw iek groziło 
niebezpieczeństw o? M ogli-żn e w e- 
dzieć o nietr, gdyby istniało w sa ­
mej rz e ty ? ... Za rzymałem  sam o 
c h ó ' erzed cukienYą d a posilenia 
się filiżanką kawy, a więce; jeszcze 
dla pokrzepienia ducha widokiem 
tej c łej w esołości. Przez chwilę 
wahałem  się m w e i, rzy jech ać  da­
le j? .. Że jednak postanow iłem  do­
trzeć do źródła, w siad szy tedy do 
au a skierow ałem  je ku St. G ;r- 
main by, nakład jąc n ę c o  drogi, 
dostać s ę do Nantes.

A teraz —  muszę dokładnie 
pozbierać w spom nienia, gd ż to, 
w co od tej chwili wchodzić po­
cząłem , było już istotnym  prolo­
giem mającego rozegrać się niei a- 
wem dram atu. D oskonale przypo­
minam więc sobie, że w yszły nii

zupełnie z pamięci m akroby i że 
dojeżdżając do Nantes, rozkoszo­
wałem się jedynie wrażeń em prze­
miłej już tera : nocnej wycieczki. 
Na iak h h  6 kiiomet ów przed mia­
stem tknęły mię tylko paru jące  na­
okół cem u o śc i: ni jed o św iatełźo 
nie oznajm iało w iększego skupienia 
ludzkiego. Przyszło mi na myśl, że 
chyb i 'm s ałem zboczyć z drogi, 
kt. rą p zecie znałem najdokładniej 
w św iecie. Zdziwiony podobną 
om yłką zatrzym ałem  sam ochód, by 
w świetle mych latarń rozpatrzeć 
się w mapie, gdy naraz co s ied ł 
mię odgłos, gdyby lyk syreny 
autom obilowej, w ydany z odległości 
kilku kilom etrów  crd miejsca, w któ 
rem stanąłem : głos potężniejszy 
w mediu n tonu, bardziej zaś prze­
nikliwy w  jego iakończeniu, niźli 
głos trąbki sam o.hodu — co więcej 
żywo przypom inający mi groźne 
ś V s 'y , zasłyszane dnia tego w te­
lefonie. Po nim — krótkie milcze- 
n 'e, jeszcze strasz! w . ze i bardziej 
złowrogie... j

Z zapartym  oddechem czeka • 
łem , co dalej... I znowu ryk d ru ­

gi — a po tym trzeci, czw arty — 
dzies ąty — dwudziesty —  cały 
chorał potworny, straszliw y... Nie, 
tyle sam orhodów  naraz w tych 
ciemnościach — to przecież nie­
możliwe.. I przypuszczenie okropne 
w targnęło w um ysł mój znowu. 
Drżąc ca ty, zrobiłem  półobrót z mem 
autem, przyćmiłem św iatła reflekto­
rów i usiadłszy na miejsce, z ręką 
na kierow nicy, oczyma w zagadkę 
ciemności utkwionemi czekałem — 
gotów  każdej chwili do ucieczki.

Nie 'potrzebowałem  wyczekiwać 
długo. W zmożona niepokojem per­
cepcja zmysłów dała mi zauważyć 
niebawem, że w najbliższem p ro ­
mieniu dziwy dzieją się jakieś. Ryki 
umilkły, ustąpiły  jednak miejsca 
odgłosom, których z żadnym zna­
nym mi stukotem porów nać nie 
byłem w stan ie . Słyszałem  wyraźnie: 
„Frrrofi... frrro ttl.. frrrott!...* frrrott! 
jaK gdyby drapano po kamieniu ol- 
brzymiemi żelaznemi miotłami.,.

C. d. n.

\
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S p ra w y  ruskie,
0  p o m o c  d la  w si. — W ie lk a

a k c ja  zb io  ow a.
Lwów, 5 kwietnia.

(W .) Krajowy Komitet niesienia 
pom ocy dla „głodującej v.sr“ wy­
d a ł obszerny m an fest do spo łe­
czeństw a ruskiego (— w trzech 
m iejscach skonfiskowany —) za­
opatrzony  setkam i podp »ów naj­
w ybitniejszych dz a łacz /  ruskich, 
w zyw ający do składek na rzecz 
ruskiej ludności wiejskiej.

D o przeprow adzenia tej akcji 
pow ołano specjalny Komitet pracy, 
p od  przew odnictw em  J. Romańczu­
ka, senato ra Czerkaw skiego, Dra 
'D. Lewickiego i ks. Kunickiego.

Zbiórka obejmuje oprócz Mał - 
polski w schodniej, także W ołyń, 
Chełm szczyznę, Podlasie i Polesie, 
tudzież U krainę Sowiecką, Ruś 
zakarpacką, Stany Zjednoczone, 
Kanadę, Argentynę i Brązyl ę.

W  czasie od 1 do- 20 kw ietnia 
a zagranicą do końca maja, ma 
każdy Rusin złożyć na ten cel ro -  
tów ką swój jednodniow y zarobek 
lub pięciodniow y dochód a zagra­
nicą utw orzono -om itety  w P rad e, 
Berlinie, Paryżu, L ondynie, N. Ja rk i
1 t. d., które m ają agitow ać za 
zoiorką w prasie  zagranicznej.

Oprócz gotów ki można składać 
ofiary z zbożu, narzędziach go sp o ­
darczych lub m anufakturze.

Jest to jed ia z na bardzie, im­
ponujących akcji Rusinów na polu 
ekonom icznem , byle jej tylko n e 
użyto d a  celów demagogicznych 
na co wskazuje już w samym po­
czątku skonfiskow ana część ma­
nifestu.

tylko 
pierwszej 
jakości

Płasrcze 
Kos'jumy 
r_4 me

Lwów Pasaż Mik?las3ha.

Popierajmy cei a
Towarz. Szkoły Ludowej.

Kaplica polska w M o zo l nie.
Fundują ja Polacy am en  kańscy.

Chicago, w  kwieci ki. 
(v). Z inicjatywy ks. biskupa 

P aw ła Robde j ks. p rałata Marcina 
Pinciuzka, r ozpoczęli Polacy amc- 
r> kańscy zbieranie składek na w y­
budowanie kaplicy polskiej w  Jero­
zolimie obok stacji Drogi Krzyżo­
wej Ks. pra ła t Pincjuzek przyjechał 
specjalnie z Jerozolimy, b y  propago­
w ać tę myśl. Ogłoszona została w

dzionnuach polsko-amerykańskich 
odezwa,, w  której podk: eślono, że 
kaplica polska w Jerozolimie ma 
św iadczyć wobec chrześcijańskiego 
św iata o zmartwychwstaniu Polski. 
Akcja została uwieńczona pom yśl­
nym rezultatem- Potych-z?sow.v 
spis ofiar wykazuje, że w Stanach 
Zjednoczonych zebrano 14.286 do­
larów .

P r z e r a ż a ją c e  c y fry .  .
Lekceważenie najcenniejszego skarb u Państw a. — W Małopofsce 13.000 

go;>c-jek połogowych rocznie-
lOd naszego korespondenta.)

W arszaw a, 3- kw jetr!a. : Jedna akuszerka przypada w
(v). P rzerażające cyfry  ogło^ła j Polsce na 14.000 ludności i 344 k :lo-

św ieżo w W arszawie na posiedzeniu i m etrów  kw adr,
C yfry te zapraw dę budzą grozę- 

Największy majątek .Państw a, ży­
cie i zdiioy rie ludzkie, jest lekcew a­
żone w  niesłychany w  świiecie cy­
wilizowanym sposób. Spraw ą za-
piedbanej pomocy położniczej nie in­
teresuje się ani Rząd, ani sam orzą­
dy. Naodwrót w ładze z dziwną gor­
liwością zajmują się ciągle podnosze­
niem opłat szpitalnych i icła og 
środków lekarskicrt.

Tow. M edycyny Społecznej dir. med. 
Budzyńska-Tylicka. Oto 80 procent 
połogów odbywa się w Polsce bez 
fachowej pomocy w najstraszntej- 
szych warunkach hygjenicznych. W  
cyfrach konkretnych przypada n- 
M ałopolskę rocznie 13.000 zakażeń, 
na b. Królestwo Kongresowe 15.00u 
zakażeń. Blisko połowa mątek po 
gorączce połogowej umiera, a druga 
połowa ajho staje się bezpłodną, al­
bo niezdolną do pracy normalnej-

Pierwsza wyprawa m o ra  pod znakism gwiazdy 
Dawidowej.

Nadzwyczajne trudności z wyrusz* niem w dl osę.
rum na w ybrzeżu i iw okręcie.

N iebyw ałe la-

N. York, w kwietniu.—.
W  uh- tygodniu odjechał z N. 

Yorku statek  „Prezydent A rtur“ z 
500 żydam-'. udającymi się do Pale­
styny Obok flagi S tanów  Zjedno­
czonych, statek w ywiesił flagę s]o- 
ntsśf>czną z  godłem gw iazdy D awi­
dowej-

Zanhn statek w yruszył, niewi­
dziany nigdy tumult zapanował na 
w ybrzeżu i okręcie. Każdego z od­
jeżdżających żegnała rodzina. —-. 
Sctsk taki zapanow ał ną pokładzie, 
że służba okrętow a ledwie z trud­
n ośc ią  torow ała sobie łokciami dro­
gę. Wiele kobiet i dzieci pomdlało 1 
niewiadomo, jak je otrzeźwiono.

Ob°k ścisku niesłychany hałas
wycisną! ną tej scen'e swoiste pięt­
no- Tak głośno żegnano się, całowa­
no, zasypyw ano nawzajem py ta­
niami i polecenjamii, że w rzaw a 
zgłuszyła nawet w ydaw ane p rz i;z 
megafon rozkazy m anagera.-

Policją bezskuteczne czyniła w y­
siłki, by w prow adzić jaki ia-d w- 
tem kłębow isku luazkiem, a gdy 
przyszła pora odjazdu statku, usu­
nąć niejadących.

Z nadzwyczajnym  dopiero wy- 
siłk'em udało s’ę wreszcie opano­
wać sytuację o tyle, iż wśród nieza- 
pam iętanych krzyków , okręt ru­
szyć mógł przecież w drogę-

J o l i  flireiyha zwalcza w y p a d k i  samichodowe.
Szoferów badają profesorowie psychologji. — Wypadki 

automobilowe' zmniejszyły się o 34 prc.
Chieaso, w kwietniu. 

(v). S tow arzyszenie szoferów w 
Chicago obejmujące 3000 członków, 
chcąc zapobiedz licznym nieszczęśli­
wym w ypadkom , zwróciło się z 
propozycją do profesora psychologii 
doświadczalnej uniwersytetu chica­
gowskiego. aby poddał badaniom 
w szystkich szoferów, zgłaszających 
się ną członków. Okazało s ę .  że 18 
procc-nt owych kandydatów  stano­
wiło inatcrjał.niepew ny. Od chwili 
w prow adzeńa metody badania
liczba wypadków  autom ohilowych 
w  kompanjj Yeliow Club zmniei- 
szy ła  się w 8 miesiącach o 34 proc.

Badania szoferów przeprowadź a: 
prof. Snow. W celu praktycznego 
przestudiowania prz!edmilc<ci. prof. 
Snow obiai posadę szofera kompa­
nii doroż^K i w ciągu kilku tygodni 
robił spostrzeżenia i notatki- Na ich 
podstawie sformułował pytanie, za­
dawane szoferom Następnie w ybrał 
z kompani] najlepszych szoferów i 
przekonał s'ę. że rzeczywiście ich 
odpowiedz) na zadawane jm pytania 
b y ły  identyczne z jego poglądami.

Obecnie zastanaw iają  s‘ę w  A- 
m ery cc nad wprowadzenie® podob­
nych egzaminów ..psychologjcz- 

1 nycli“. dla w szystkich szoferów.

S p ra iry  rękodzie ln icze ,

WYBORY I DELEGACJE.
M ianowane delegata do Rady rze­
mieślniczej. — W ybory w ceeht 

rzeźnickim i szewskim.
Lwów, 4. kwietni a.

Delegatem do Rady rzemieślni­
czej przy Ministerstwie przemysłu 
i handlu, z ramienia Izby rękodziel­
niczej lwowskiej, m enow ary  został 
na okres 3-letni, przełożony Stówa 
rzyszenia przem ysłowego kraw ców  
radny  m. Lw ow a p- W ładysław
Sołtys.

W  ub- niedzielę odbyło się w Iz­
bie rękodzielniczej walne zgromadze­
nie członków, cechu rzeźnickiego, na 
którem dokopano wyboru nowego 
przełożeństwa organizacji. — Prze­
wodniczącym ceahu w ybrany  zo­
stał n. Strzelecki Karol, zastępcami 
P- T yński Feliks i p Jankowski Jan.

W  poniedziałek,. 30. m arca od­
było sio walne zgromadzenie cechu 
szewskiego

Po przyjęciu sprawozdania u- 
stępujaciego w y d za iu  nastąpiły no­
we w ybory. Na przełożonego cechu 
w ybrano ponownie na okres 3-Ict- 
ni dotychczasowego przełożonego, 
radpego m- Lwowa p. Jama Flor- 
schr., pa jegc zastępcę p. Jana Pe- 
trowicza.

F IRM A

urządza

w sobotę V b. m.
we filji

Lwów, S r ś d s G b a  5V
p ró b n e  

g o to w a n ie  
k a w y

1929

DO W Y N A JĘ C IA
\

w centrum m ias 'a  9— 18 po- 
koji w mezaninie z p e łń ’m 
komfortem na b ura tylko dla 

pow ażnej firmy. 
Zgłoszenia Nowy Świat 15. 

I. p. i rzwi Nr. 7 w cza ie 2 —4 
popołudniu. 1531
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Z m uzyki.

W ie c z ó r s o n a to w y  w  s a l i  P o lsk . 
T ow . m uz. — II. p rz e d s ta w ie n ie  

„K ró lo w e j S a b y " .
L w ów , 4 kwietnia.

Mimo groźnej konkurencji, czyli 
równoczesnej prem iery „Królowej 
Saby", zgrom adził w ieczór sonato ­
wy we w torek 31 m arca dość 
liczne audytorjum  w sali T u .  
m uzycznego. Zajmujący program  
zapow iadał sonaty Tarti:ii’ego, 
Haendla, M ozarta i Beeth vena, 
w ykonane przez p. Irinę Kosecką 
(skrzypce) \ d ra  Edw arda Stein- 
bergą, pianistę, którego wykwintn i 
i w całem tego słow a znaczeniu 
artystyczna gra, już pow szechnie 
uznana, nie w ym aga ponownej o- 
ceny. Nowem natom iast dia publi­
czności lwowskiej zjaw iskiem  na 
estradzie była w iolinistka p. J. Ko- 
secka, przybyw ająca do nas po 
licznych już odniesionych za gra­
nicą sukcesach. S :raw o z d an ;e z 
wrażeń, jakie zawdzięczam  w spół­
udziałow i tej koncertantki — jed- 
n 'j z najwybitniejszych uczenie 
profesów  Sevcika i M ar(eau’a — 
skreślić muszę na podstaw ie li 
tylko interpretacji sonaty M ozarta, 
zważywszy, że powyżej wym ienio­
na premiera operow a uniem ożli­
wiła mi d łuższy pobyt w sali 
koncertowej.

Pełne s łó w ' uznania krytyki w 
pism ach polskich i zagranicznych 
nie powiedziały za u iele. G ę p. 
Koseckiej m uzykalnie pog  ę jio n ą , 
stylow ą i niemal już w irtuozow ską 
cechuje w zorow a pew ność intona­
cji, a ponadto w ydatność i rzew­
ność tonu, o raz znakom ite wnik­
nięcie w ducha i charakter kla­
sycznego utw oru. O partą m  pięk­
nem frazow aniu i nieska ite nem 
pokonaniu trudności technicznych 
interpretację nie dla w szystkich 
dostępnego dzieła M ozartowskiego 
nazwać można zw ycięsklem  przej­
ściem przez próbę ogniow ą: dla 
artystki wywiązującej się tak  dziel­
nie z tego rodzaju  zadania, zw y­
czajne popisy  estradow e nie będą 
połączone z trudnościam i ponad 
siły, i obudzą niezaw odnie też w 
innych w arunkach i z okazji w y­
konania innego program u ogólne 
zadow olenie słuchaczów . G rę p. 
Iriny Koseckiej i dra E. Steinber- 
gera nagrodzono onegdaj serdecz­
nymi i rzetelnie zasłużonym i ok la­
skami.

Objawem zagadkow ym  — a 
może też niestety  znam iennym  — 
nazwać można am fiteatr z mini­
malnie szczupłą garstką  widzów 
podczas diugiego przedstaw ienia 
„Królowej Saby*, a wielkie rów ­
nocześnie pow odzenie kasow e „Clo- 
c!o“, operetki Lehara. K om entarz , 
ściślej określające sm ak i zam iło­
w anie naszej publiczności, byłyby 
zbyteczne...

Pozbywszy się rozm aitych od ­
ruchów  trem y i gorączki premje- 
rowej, wywiązali się nasi artyś i 
w ciągu drugiego wieczoru, po­
św ięconego w spaniałem u dziełu 
Goldm arka jeszcze w ykwintniej ze 
swych zadań', podnosząc tern sa­
mem niektóre w alory wyk m ania 
do w yższego poziom u.

Całość interpretac i, pod wzglę­
dem precyzji zespołów, więcej n ż 
s a ra n re j  reżyserji i okazałej, prze- 
pysz ej w prost w ystaw y praw dzi­
wie europejskiej, śm iało m ug aby

Z  rycia p ro w in c ji.
Wiadomości stanisławowskie.

(Od naszego
S tan isław ów , w kwietniu.

..Św it dzień i noc". W dzięcznej tei 
fcrmedji przysłuch iw ał się S tan isław ów  
we w torek i p iątek  ubiegłego tygodnia 
w  w ykonaniu gości lw ow skich PP. ł o- 
zinskicj i H ierow skiego. O rze tei sym pa­
tycznej pary  p rzypa tryw ano  sie z duża 
dozą k ry tycyzm u, bo w tei sam ej ko­
medii w idzieliśm y przed kilkoma mie­
siącam i pp. M alicką i W ęgierko. P rz y ­
znać jeur.ak trzeba, że po-rownanie w y­
trzym ało  w szelka k ry ty k ę . Pani Łoziń­
ska oczarow ała  w idzów  swoicrnj w arun 
kam i zew nętrzm em , w d z ięk rm  g ry  naiw 
nego, chwilami rozm arzonego, chwilami 
pustego dziew częcia, p. H iercw ski podbił 
serca  n.ew ieście zew nętrznym  w yglą­
dem i pełna finezji gra. s tw arza iac  rni-

korespcndenia )
strzow sk i ty p  rnężczy rny-zdobyw cy. 
św iadom ego sw ej siły i uroku.

Dochód z obu przedstaw ień  przezna­
czony był na fundusz .Kolonii w akacyj­
nych" w W orochcie i ..Ż—rłóbKn dla nie­
m ow ląt" i podnieść należy  z niftrwykłem  
uznaniem hum anitarność pp. Łozińskie! 
■ iHeroiwskiego. k tó rzy  dochód ten p rze­
znaczyli w  ca ło ść  na cha  te cele. grając 
zupełnie bezin teresow nie i me szczę­
dząc w lts ry c h  kosztów  i trudów , by 
Ircdnym  łzy  o trzeć

Pui-i.cz.-łCść gorąco oklaskiw ała svm . 
patycznych  gości, nagradzając  tak 
św ietną grc. jak też i szlachetne pośw ie­
cenie. czeni zyskali sobie trw a ła  sym ­
patie uznanie i wdzięczność.

Kron ka rohatyńska
Zlikw idow anie szalki bandy tów . - -  Sad d o ra /n y . 

(K orespondencja w łasna „O az. P o r .“ ).

R ohatya. w kw ietniu.
W  dniu 26. i 27. zm. odbyła sie w 

sadzie okręgow ym  w B rzeżanach roz­
p raw a przed sądem  doraźnym , przeciw ­
ko szajce rabusiów , k tóra  c.cl początku 
stycznia br. g rasow ała  w powiecie ro- 
hatyńskim  i dokonała 4 śm iałych rabun­
ków z bronią w reku T rybunałow i do­
raźnem u przew odniczył radca  Z aw istow ­
ski Na ła-wde oskarżonych zasiedli; S te­
fan Fedków  (herszt bandy) lat 22. S te ­
fan P aszczetnyk . ła t 21 i P io tr Fedczy- 
szyn. la t 19: w szyscy  synow ie zam oż­
nych gospodarzy z G ubrynjow a. pow iat 
R ohatyn, chłopcy resłe  i butnei pasta- 
wy. R ozpraw a ujaw niła nastepuiacc 
szczegóły ; W  nocy z 7. na 8 . ub. m. o- 
koło goidz. 12 wymienieni uzbroiw szy 
sie w karab iny  i u czerni w szy  sadza tw a 
rze. napadli na don ' Marii Rom anów w 
S tra tyn ie . o k tó re i wiedzieli, że ma męża 
wr A m eryce i posiada dolary. W iargnąw  
szy  do m ieszkania Stefan Fedków  p rzy ­
łożył nastraszonej kopiecie bagnet do 
piersi i k rzykną ł: ..Babo. daw aj pienią­
dze!" Z rabow ali 50 dolarów  w raz  z li­
stem  od m ęża 2 A m eryki, 2 sztuki p łó t­
na. lusterko z grzebykiem, i zegarek . 
G dy M aria Romanów z p rzestrachu  po­
częła  k rzyczeć: ..Boże ratu j nas!"  w ów ­
czas jeden ze spraw ców  zatka ł iei usta 
i nos ręka  i zagroził zabiciem, zaś drugi 
bandy ta  zarzucił 14-letniemu synow i n a ­
padniętej kam izelkę na g łow ę i uderzy ł 
pięścią po głow ie. b v  nie k rzyczał. T rze­
ci sp raw ca P io tr Fedczyszyn s ta ł na 
staży  i nie wchodzi? do domu z obow w  
bv  go nanadnieta nie poznała, inko zna­
jomego'. Posterunek  P. P. w S tra tyn ie  
w yśledził bandytów , znalazł ich k arab i­
ny  ukry te  w  pasiece, a Przy rew izji w  
ich domach znalazł p raw ie w szystk ’e 
rz ee fy  zrabow ane u Marii Romanów, jak 
i przedm ioty z rabunków  u Fedka W y- 
tyfkrrczą w Podw iniu. Tym ka Sołow ija f 
Andrzeja K ostry  w Kleszczowtnie. pepeł

nione w styczniu br. W szyscy  o sk arże­
ni przyznali s : q  do czyny bez wszelkich 
zastrzeżeń.

O brona w ystępow ała  solidarnie p rze­
ciwko kom petencji sadu  doraźnego. P ro  
ku ra to r Srok w szystk ie  te za rzu ty  <v 
bal ił, ja to  bezpodstaw ne. — T ry­
bunał edmówii’ wnioskom  obrony i osta­
tecznie zasadził S tefana F edkow a na 10 
lat. P io tra  F edczyszyna na 8 la t i S tefa­
na P aszcze tnyka  na  6 la t wiez,ienia.

S p raw y  3 daw niejszych rabunków  ze 
stycznia 1925 i kilku kradzieży beda 
przedm iotem  rozp raw y  Przed sądem 
przysięgłych.

Zaznaczyć należy, że był to już trz e ­
ci w ypadek sądu doraźnego  za rabunek 
z p w iat u R ohatyn za czasów  polskich.

BftCZEMSRIEGO
nalewhi na owocach:

Oermiówiia

IM ó w h ii  
OrzeJltówha 

Pomarańczowa niesłodzona 
Tarniówfta 

Wiśniowa niesłodzona
wytrawne :

Doponiah
3arzębiah

1943 Tarnlah

ryw alizow ać z przedstaw ień ami 
operow em i sern  pierw szorzędnych 
i św iatow ych. Gdy mowa o św iet­
nej i stylow e miss en scene d )  
„Królowej Saby", z pełnem  uzna- 
riem  podnieść w ypada zasługi ar­
tystycznego r> iysera, p. T. Ł w- 
czyńsk ego, którego wydatnej pracy 
nie n oglem  w poprzedniem  sp ra ­
wozdań u z pow odu braku miej­
sca należycie ocenić.

Czw art ow e wykonanie p rze­
pięknej opery G :ldm arka w yw o­
łało ponow nie szereg głębokich i 
niezatartych w rażeń. Na pierwszy 
plan w y u n ę ła  się i tym razem 
i reacia p. Aleksandry L ubcz  (Su- 
lamit), której dom inujące nad ze­
społem  wysokie toay  decydowały 
niejedno ro tnL  o dram atycznym

efekcie scen zbiorow ych. Niemniej 
pięknie w ypadła — dzięki tej a r ­
tystce — rz wnie i z p o  ywającsm 
przejęcie:it,o śpiew ana prośba Su- 
lamit w III, akcie, a znakomity 
śpiew  i uduchow iona, pełna na­
maszczenia gra Sceniczna p. R. 
C ygan ka (Król S a o io n )  potęgo­
wały nastrój i w rażenia tej sceny, 
jednego z najpoet/czniejszych i naj- 
w■; panialszych .m om entów  dzieła 
G ldm ar ca.

Mimo wszystko wierzę w zwy- 
cę s tw o  praw dziw ego p iękna, po,, 
danego w tak wykwintnej tormie 
i w irwale — prędzej czy póiniei 
— pow odzenie ,K  ólowej S ab ;"  
na scenie teatru lwowskiego.

F r. N e u h a u se r .

Kodjo poicyjnc.
Kr. ków , 3 kwietnia. 

t-|-) W pol cji k ak tw sk ie j zo- 
'aną wp o adzone : owe ulepsze­

nia. Komen y powiało we otrzym ają 
a p a ra t/  radiow e, 'założone zostaną 
lelefo y na wszyski h posterunkach 
wiejskich. Policja rzeczna otrzyma 
1 łó  i  m otorową i 30 łódek.

Konfiskata skarbów Ławry
P e t Z B F S k ie j .

K ijó w , w kwietniu. 
(-{-) Dzienniki donoszą: Specialna 

komisja zl kw idowała skarb ec Ław- 
y Peczerskief. P z d n i o t y  sztuki 

przekazano m uzeim , a skarbiec od­
dano na fundusz psm ocy d a  dzieci 
moralnie zaniedbanych,

— -o  -

Sowiecki Tołstoj i „Spisek
ii

rfloshw a, w kwietniu. 
t-j~) W ładze sow ieckie zakazały 

dalszego w ystaw ian a w jednym 
z teat ów m oskiew skich sztuki li­
te r a k  sow  eckie io A T  ł j to ja p .  t 
„Spisek carycy". Sz u k a ,-prz pojo­
na tendencjami rewolucyjnem i, da­
w ała jednak stale publiczności 
okazję do urządzania m anifestacji 
m onarchicznych gdy na scenie zja­
wiali się artyści grający ro lę ca­
rycy i w ielkich książąt.

HilżeBStwa l i T  w M m i .
M o sk w a, w  kwietniu, 

( - f )  Sowiecki departam ent spraw  
wewn. w ydał dekret pozw a'ający 
na małżeństwa dzieci w wieku lat 
151/, i chłopców  od lat 17V*

 o—•—

Odkrycia Hismusseno.
i O slo , w kw ietniu.

Knut Rasm ussen ośw iadczył w 
wywiadzie, ;e  w  czasie swej o sta­
tniej podróży do bieguna przebył 
20 tysięcy mil i odkry ł na o b sza­
rze kanadyjskim  nieznane plemię 
Eskim osów.

Rzeź misjonarzy v Chiiaeli.
niu. 

Rftn- 
j o l k ą  
Misja

S z a n g h a j ,  w kwietniu.
(4-) Donoszą tu z prowincji: 

dvci napadli na w ioskę m ongaC ką 
Y ong-C hengy i podpalili ją. Misja 
belgijska i inne domy chrześcijań­
skie zostały rów nież podpalone. 
M isjonarzy belgijskich bandyci wy- 
o owadziii z d mu i zastrzelili ich.

Sędzia godzi strony —  
przy dobrym obiadkn-

N ow y J o rk ,  w kwietniu, 
( - f )  Sędzia Baumann stosuje do 

pogodzenia stron powaśnionych no­
wą metodę. Gio po rozpraw ach wy­
d a j ' d bry obiad, na który prosi 
pi zeciwników. O biaa jest w ydaw any 
na koszt strony, która proponuje 
u?odę. Dotąd w 18 w ypadkach na 
27 udało mu się pogedzić prze­
ciwników.

Czytajcie .S zczu ty
t
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UWAGA !1
Poleca na Swiet

I g *  Olbrz mi w y b ó r-

Niebezpieczny pożar lasu 
w Żubrzy pod Lwowem.

P rzy czy n ą  lek k om yśln ość  
ch łop ców .

L w ów , 4 kwietnia.
(t) Leśniczy lasu zubrzańskie- 

feó, W iktor Szczawiński, doniósł 
posterunkow i policji w Sichowie, 
że nieznani spraw cy podpalili w 
pew nem  miejscu las św ierkow y.
Pożar zniszczył około  2 hektary 
lasu 10~letniego. S trata wynosi 
4000 złotych. Spraw cam i okazali 
się dwaj m łodociani m ieszkańcy 
z Żubrzy, 18-letni Leonard Łaźnio- 
w ski i 15-letni Antoni Szpat. Obaj 
wybrali się do lasu na bat winki.
Z lekkom yślności p o d p alił jeden 
z nich s u c ;ą  traw ę. W .k u tek  sil­
nego wiatru przy słonecznej pogo­
dzie pożar z przerażającą szybkoś­
cią począł s ę ro z s z e rz a C h ło p c y , 
stracili głow ę i uciekli. Na szczęś­
cie służba lasow a 'sp o s tr .cg ła  w 
porę ogień i przez okopanie pa lą­
cej się części lasu zlokalizow ała 
pożar, który mógł łatw o przybrać 
po tw orne rozm iary i zniszczyć ca­
ły  50D~hektarowy las zubrzański.
Sprawcy d t  czynu przyznają się.

O w ypadku powiadom iono sąd.

Kiedy odbędzie się proces 
1 ’egcra i tow.7

Ś le d z tw o  je s z c z e  n ie  z o s ta ło  
u k o ń c z o n e .

L w ów , 4 kw ietnia.
(t) W obec krążących we Lw o­

w ie pog łosek  o ukończen;u ś led z­
tw a sądow ego przeciwko Ignacem u L 
Jaegerow i, iniyn K crnhaberow i 
M iinzowi, G lazerm anow i, oraz 
D w ornickiem u i o desłan iu  aktów  
śledztw a Prokuratorji, stw ierdz i i- 
śm y u kom petentnych czynników, 
iż pogłoska ta  nie polega na p ra ­
wdzie i śledztw o, prow adzone przez 
s. Rutkę, dotychczas ukończone nie 
zostało. W obec tego trudno na ra ­
zie przew idzieć, kiedy odbędzie się 
rozpraw a przeciw ko jaegerow i i 
tov

T e ! .  1 6 - 1 3 .
francuskie, austrjackie, w łoskie, 

wódki krajowe i zagrań czhe tylko z pierw szorzędnych fabryk, piwo

Firma M. LEWICKI, Lwów, Zyblikiewicz i 2.
najprzedniejsze tow ary kolonialne, najprzedn eisze w ina: 
likiery — koniaki, wódki krajowe i zagrań cżn

flaszkowe z różnych brow arów .
Ceny konkurencyfne! m

N A D K S L O E .

1666 J U Ż  >  A D E S ł i L Y  ,

OSTATNIE NOWOŚCI
na SEZON WIOSENNY

na kosfjumy i suknie damskie

do F irm } UHTUHI D N I E M
I  w ó w ,  u l .  H a l i c k a  l O .

P p c j a  we Lwowie, ul. Fnmenowicz: 13
przeniosły

Biuro Składu Hurtowego
produktów  naftow ych p rz / ul.  Niem­

cewicza 48 do lokalu przy
u l. L e o n a  S a p ie h y  S A

sklep w parterze. 1903

I n s E F ii ju s » .nazecie  P o m n e j1

Kopernik
Dziś Premjera!

Marysieńka
Dziś Premjera!

l i  dzikich prerjach Smerylti
Z BARBARĄ LA MARR w gł. roli 

N adprogram : N a j n o w s z e  m o d e l e  m e £ * ‘ p a ir y s ^ . t. 19S5Nr 3.

Z  sa li sądoirej.

Po trupach do soadku.
Jak wyga Wygacniewicz podstępem wyłudz ł cudzy ma­
jątek. — Jednego . e swych świadków zamordował. — 
W celi więziennej najął zbira, celem zamordowania 

wdowy spadkodawcy. — Zbirowi nieudał się napad.
Lwów, 4. kwietnia.

(0. T rybunał sędziów przysię­
głych rozpoczął wnzoraj rozpatry
svać zaw ikłaną sp raw ę zabójstw a, 
popełnionego na tle zatpfsu spadko­
wego ojca. którego obaj synowie, 
praw ni1 spadkobiercy m ajątku, prze­
padli w zaw ierusze wojennej.

Michał Choma, rolnik w Uhryno- 
wie, um?erając w  S:erpniu 1923, nie 
doczekaw szy się powrotu z w ojny 
synów, zamsał cały pokaźny mają­
tek swói żonie swOjej Molami. Sąd 
pow :iatowv w Sokalu po przesłucha­
niu św iadków  w ezw ał edyktem  nie­
obecnych synów nieboszczyka do 
zgłoszenia się i oświadczenia.

Zpm^ist synów zjawił ste w  są­
dzie Powinow aty Chomy, Jan W y- 
zachiewicz, kow al z Oszczowej i 
oświadczył, iż Choma zapisał przed 
śmiercią majątek swój jemu, żonie 
zaś swojej przeznaczył jedną czw ar­
tą  część. Jako św iadków  przedsta­
w i  W ygachiewicz Jakim a Marczu­
ka- Dm ytra Bgleia, P iotra Diaczuka 
i Wład- Nowosada Na wezwanie 
sądu w szyscy  z wyjątkiem  Marczu­
k a  zeznali-pod przysięgą, że Choma 
istotnie W ygachtewiczoyó zapisał 
cały majątek- W  iak'ś az-as potem 
znaleziono Mirczuka zamordowane­
go pod domem W y*achiowicza. 
Policja aresztow ała W ygachiew i- 
cza pod zarzutem m or-d-rstw a. — 
P rzy  rozpiaw je głównej w  Zamo­
ściu uwolniono jednak W ygach^w i­
eź a z powodu braku  dowodów 
winy. t

W  c.zasje p rzebyw an ;a w  aresz­
cie śled£zvm poznał b y ł W ygąchie- 
wicz \y icełi Józefa Kopira, któregc 
namówił ao zgładzenia Melanji Cho- 
mowej za 1000 rubli złotych i gar­
derobę po zm arłym  jej mężu. Po 
wyjśoh.’ z  w -^ ie n ia  Kocir ukryw ał 
się p rzez  dni kilka u Wygachiewi- 
cza. 17. isóopada /wręczył Kocjrow^ 
W ygaohiew icz bagnet, dał mu do 
no mocy przekupionego Jędrzeja
WiityKa i w y sła ł do Chomovrej

'W noc :z 18. na 19. 1'stópada do­
stał sję Kocir do mieszkania Choino­
wej i z okrzykiem  „dawaj hroszi 
srib-om, abo polski hroszi’1, dźgnął 
ją kilkarotnie bagnetem w  głowę i 
szyję. Na krzyk  napadniętej przyszu 
z pomocą sąsiodzi i ubezwładnili 
zbója

Przed  sądem stanęli w czoraj: 1) 
26-]etni Jełren Kocir, 2) 28-letni 
.Jan W ygachiewicz, 3) 57-lffij Ję­
drzej Wijtyk, 4) 36-ejni W ładysław  
Now°sad, b) 34-letnj piotr Diaczuk
1 6) 34-]etni Dm ytro Balej. Akt o- 
skarżenia zarzuca pierw szem u 
zbrodnię rabunku i ciężkiego uszko­
dzenia dała , oraz gw ałtu publiczne­
go. drugiemu zbrodnie n ak łan ian i 
ao lahunkowego m orderstw a, dozo- 
stałym zbrodnię fałszyw ych zeznań

Rozprawi* przewodniczy s. Gót- 
tfnger, oskarża prok- Paklikowski, 
bron>ą adw. dr. Bąttier, B atyck ' 
Ilirschorung. R ozpraw a pohww
2  dni.

HOTEL EURO PEJSKI.
P rzy jechali 2. kw ietn ia 192S.

Inż. Kobak W ładysław , z T ustano­
wić. M smski  Ignacy, orof, sem . z P rz e ­
m y ś l .  pedTŚwski L ucjan# dy rek to r ze 
S tan isław ow a. B raunm ?n Ignacy, kum ce 
z W arszaw y . Set ibl Osk? ’ dy r. dóbr z. 
Prybentia. G adom ska Ludwika, żon? inż. 
z Jarosław ia . Dr. Feldm an M aks. lekarz 
z J a ro s ł a w i a .  D aszkiew icz Teof’l no- 

l ta riusz  ze Skolego. Dr. G olczew sk, E- 
mi'l s ta -o sta  ze Skolego. K ossow ska M a­
ria. żena obyw . z Juzep tycz . Inż Sw o­
boda K azim ierz z P rzem yśla . Jankow ski 
S tan isław , sek -e ta rz  z L ukow y, Niem- 
czew ski Micha,' radca  skatnb. z B rodów . 
Chm ielew ski Tadefftz, stanosta  z Jaw o . 
rew a K ruszelnick- Julian., s ta ro sta  z 
■Bchorodczan. Inż. Vogel Emil z Jaw o ­
row a. Inż. Januszka Feliks z G rybow a. 
Lenczew ski Kazimierz, s ta ro s ta  z Sam - 
hora .  Klonowski Zygmunt, dy rek to r z 
Radomia. Dudra i Karol, kom. rzad. ze 
Skolego.

Tajemnicze pożary u parocha.
Z towarz/szenism wybuchów ukrytej amunicji.

Jaw o ró w  w  kw ietniu.
CCti) lak  o rzed  miesiacerr donosili 

śm y, z niew yjaśnionych powicdów w  sto 
dole g r -k a t .  o robostw a w Nakonecznem 
(pow. jaw orow ski) w ybuch! ogień, k tó ­
ry  m om entalnie obiąt c z te ry  sasiaduiace 
stodo ły  chłopskie. W  czasie pożaru  na­
stąp iła  w stodole parocna- ks. B azyle­
go  ’ Soflnhutoa niespodziew anie silna 
eksplozja, k tó ra  w znieciła pawilke i 
przeszkodził^  w  ratunku. W  zglisz­
czach znalezm no później w ielka ilość 
łusek od patronów  karab inow ych .

W  nb. tygodniu pow stał znow u z rtie-

wvj.aśmpnych p^w odóv  pożar w  stajm  
ks. Sołohuba. O ile poprzednie pożary  
można jeszcze byto  w ytłum aczyć w y ­
padkiem . to  ostatni św iadczy , iż azia- 
ta ła  tu (? i zdaje sie w e w szystk ich  
w ypadkach) reka  zbrodnicza: P odpa­
lacz w ło ży ' zapalony w iecheć prze? 
i znare  w ścianie sp ichlerza i dziurę za­
lepił biotem . P ożar szczęśliw ie uga­
szono

P o łc ia  ma bardzo utrudnione docho­
dzenia. Do koog należały  ow e zapasy  
amunicji w stodo’e proboszcza, do tych ­
czas nie udało się ustalić.

Daj grosz na cele T. S. L!

TEATR W IELKI:
Sobota. 4. kw ietnia o godz. 3 popol. 

„Sen nocy letn iej" (dla m łodzieży szk.)
Sobota, 4. k w ie tn ia .w jecz . „K rólow a 

S aby" .
Niedziela, 5. kw ietn ia ,, 3 popót.

„K opciuszek" (po raz  osta tn i, ceny po­
pularne),

Nieazie'.a 5. kw ietn ia  o łJłO wiecz- 
..T osca" tostattii gość. w ystęp  W oroniec- 
M ontwioowej).

1 1 ATR MAŁY:
Sobota, 4. kw ietn ia  „W ielka k s 'eżna  

i chłopiec ho te low y", lcom w 3 aktach 
Savoira (orcm jera).

N iedziela 5. kw ietrda „W ielka księżna 
i chlo-picc ho telow y".

T tA T R  NOW OŚCI:
Sobota, 4. kw ietn ia „Q o-c lo“.
Niedziela. 5. kw ietn ia „Clo-clo“ ,

D ruei i ostatn i w ystęp  K. w oron lec- 
M ontwidowej, W  ndedz-ielę odbędzie sie 
w  „T osce" ostatn i w ystęp  tej doskona­
lej śpiew aczki. P . W orom ec-M pntw śdo-
wa n -'e  Toski zalicza do sw ych  najlep­
szych.

Abonam ent kw ietn iow y. Z kupnem  
bloczków  anonam enuaw ych na kw ie­
cień należy sie pospieszyć, gdyż pozo­
s ta ła  ich tylko n iew ielka hKZba. Kasa 
I . W ie'k iego (I. p iętro) s p r z e d a c ie  ie 
bedz>e jeszcze ty iko  piec doi.

„K rólów ? S ab y " . D aw no już opera  
lw ow ska me pam ięta taik gorącego  p rzy . 
jęcia, jakie tp o tra ło  nrem w re ..Króto- 
waj S aby". Publiczność oflśmons by ła  
przepycham  w spanlałyct dekcracu  Z. 
Balk.i. bogactw em  strojów , w ysokim  
pożiomen; w ykonania. P o  Każdyn aKC1-  
rozlegaty  sie d ługo trw ale oklaski. „K ró­
low a S ab y " reiewątptowiii długo śd a -  
gać bedzie tłum y pubb-czracid.

Ju b le u sz  Leona B ykow skiego. C ichy 
sk rom ny  a han ten  sym paityczny iorbi; 
Teusz obchodzić bedzie scens lw ow ska 
w n.i-dzielr 5. hm. W  dniu tym  up ływ a 
25 la t p .a c y  scenczne^ L eona Bykow*- 
skiego a r ty s ty  chóru ooarow ego. czło­
w ieka. k tó ry  na sw em  staniowisku no-, 
tra fił p raca  sw a  i talentem  w ybić sie na 
jedno 7 p ierw szych miejsc. O bdarzony 
pięknym  głosem tenorow ym , po siad a ją ­
cy  duży  talent sceniczny B ykow ski iest 
bardzo  cenna s-itą w naszym  zespole o- 
perowy-m, w  którvm  cieszy sie ogólną 
sym patia  i pow ażaniem . To też  iubi-

1
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H um or.

.P A P A  CZY AU M A?
— Jasłu , czy chsiailbyś być Dod^bi v uo papy. czy  d)o m am y?
— W iesz Zosiu, chciałbym być  tak wi.?'ki jak mama, a tak impcniiaJCY. jak 

para .

lensz lego obchodzony skrom nie jest 
p raw dziw em  „św iatem  domoiwem“ T ea­
tru. Sym patycznem u jubilatow i życzyć 
należy, by  mógł długo jeszcze z pożyt­
kiem pracow ać JJa scem r lw ow skiej.

Waln* Z iazd O rg. N aród. W schodniej 
M ałopolski odbędzie się w niedzielę d.
5. k .v ietnia br. w  sali ratuszów  ej w e 
L.wow;e.

S tjw . t  m erytów , Inw alidów . W dów  
i S ieró t PK P. we Lw ow ie, zw ołuje na 
dzień 5. kw ietn ia  br. o godz. 10 rano 
W alne Zgrom adzenie w  sali %ina „G ra­
żyna" (ul. L eona Sapiehy). W  razie  nłe- 
Zrótatecznei ilości członków  zgrom adze­
nie odbędzie sie o g. 11. W stęp  na sa.e 
za okazaniem  legitym acji, k tó re  poszczę 
gólnym członkom  doręczają już kurso- 
Tzy. Jednocześnie zap rasza  sie na zgro­
m adzenie delegatów  z prow incji.

(j. p.) B udow a tram w aju  e lek trycz­
nego do rogatk i G ródeckiej. Na ostat- 
n 'em  posiedzeniu R ady miejskiei uchw a­
lono po referacie  r. P o h o ry lesa  przedłu  ­
żenie linii tram w ajow ej w ul. górnej 
OródecKiei do rogatki. K osztorys budo­
w y  w vn osi 155.202 zł. L inja b eo tie  je ­
dnotorow a z wymijaliniia pośrodku. W  
uchw ale zastrzeżono , aby  p rzy s tan ek  
b y ł u w yłolu uj. Bilińskich o raz  aby  dla 
odciążenia funduszu M. Z. E. zeb rać  od 
m ieszkańców  górnei Gródeckien i Bog - 
danów ki kw otę , k tó ra  sw ego  czasu  była 
na ten cel zdek larow ana.

D zisiejszy w ieczór a rto rsk ł znanego 
i cenionego lite ra ta  W . Raoi ta ściaznie 
niew ątpliw ie do sali Muzeum P rzem y­
słow ego. Iicznvch wielbicieli jego' nie­
zw ykłego  talentu, tem bardziei, że R ao rt 
p rzygo tow ał na fen w ieczór szereg  nai- 
now szych  swirfch . u tw o ró w  s a ty ry c z ­
nych. P rzed sp rzed aż  pozostałych bile­
tów  u W P. G. S eyfarta  ul. A kadem icka
6 . w ieczorem  o 7 p rzy  kasie.

K arpackie T ow . N arcfarzy  u rządzą
w  n td z ie .e  5. bm. w ycieczkę do S ław ­
ska Z biórka d la reflektujących na zniż­
kę w sobotę do g. 15.45 w  w estybulu  
dw orca. W  S ław sku  na stokach północ­
nych doskonały  firn.

Zw iązek O iicerów  R ezerw y  zaw ia­
damia. że w niedziele dnia 5. kw ietnia 
b r. r. g. 10 odbędzie sie Zebranie tow a­
rzyskie w  sali Ogniska1 Oficerskiego-.

Z życia urzedniczezo. W  niedziele 
dnia 5. kw ietn ia  br. (M łodzinde 10 rano 
odbedzje sde we L w ów ie w  sali roz­
p raw  Sadu okreeo-wez© karn eg o  p rzy  
ul B atorego  3 I. p iętro  N adzw yczajne 
W alne Zgrom adzenie w szystk ich  człon­
ków  z rz e sz o n y c h ' w  Zaw ód1. Związku 
S tow . Pańsrwiow ych i Sam orządow ych  
jUr,zedników , rachunkowo^konifinoiliiwch 
dla M ałopolski i S laska z siedziba w c 
Lw ow ie. 'Przedm iotem  obrad sp raw o­
zdanie Z arzadu G łów nego. Ze w zględu 
na w ażność sp raw  udział w szystk ich  ko­
legów  bez  w yjątku , tudzież delegatów  
zan,:(.,5sc S tow arzyszeń  jest konieczny.

Z O gniska nauczycielskiego. W  nie­
dziele dniu 5. bm. odbędzie się w  szko­
le Kościuszki (ul. C zarnieckiego) o godz. 
Id  pr/edpo ł. doroczne W alne Zgrom a­
dzenie członków  O gniska lwowskiegG 
ZPNSP. Na porządku dziennym  m iedzy 
ninemi- Spraw ozdanie z działalności, 
w ypór prezesa i Z arzadu. re fe ra t posła 
Sm ulikow skiego na tem at „ Ja k  bedzfc 
praw dopodbbnie w yg lądała  p ragm atyka 
nauczycielska", w reszcie spraw a obsa­
dy  k ierow nictw  (re fe ren t poKef W ojto­
wicz).

W ykłady  M iejskiego M uzeum P rz e ­
m ysłu A rtystycznego  (H etm ańska 20). 
W  soboti 4 . kw ietn ia  o g. 19 odczyt o. 
W andy Zygulskiei-Pogonowskile j p. t. 
„W spółczesna rzeźba  jugosłow iiańska".

P o ra i-fc  UnumaV'&T*<: c toT  odt.c-dzie 
się w niedziele S. kw iefn.a o godz. 12 
w  południe w k \ i e  M arysieńka pl. Sm cł- 
ki 5. W yśw ietlona zostanie arcyw eso ia

_(—i) N ajechanie ra  kiosk B azyli M ar 
cirćw  w czora j popołudniu w ten sposób 
jc-Jiał ul. Ł yczakow ska, że w jechał koń­
mi w kiosk inw alidzki T eodora Ho- 
łów ki p rzy  ul. Hiwsaiera 11 a. k tó ry  
częściow o zdem olow ał. P rzy  tei sposo­
bności znajdudaca sie w kiosku żona 
H iłów ki, T^wa, doznała ciężkich obra- 
żeń. 'tak żo m usiano ja  odw ieźć do 
szpitala.

( Nagł e zasłabniecie. Na chodniku 
ul. fran c iszk ań sk ie j zasłab ł w czoraj na­
gie K azimierz H yrcnka. zam. Przy ul: 
Zielonej 52. u którego lekarz dzielni­
cow y stwierdzili m alarie. Pogotow ie 
ratunkow e przew iozło  chorego do szpi­
tala.

Tow . m etapsychiczne im. Jul msza
C rhorow icza  urządzą dziś w subo»e 4. 
kavietnia w sali In s ty tu tu  tecSinolóctcz-

re g o  uJ. B onrłarda 1. 5 o godiz. 8 w iecz. 
w yk ład  se k re ta rz a  T ow . p. Józefa Baj- 
sa rcw icza  pt. „Filozofia okultna". Cie­
k aw y  te rra t i znana w e L w ow ie osoba 
prelegen ta  zgrom adza niew ątpliw ie licz­
nych słuchaczy.
kom edia w 6 ak tach z P a t i P atacho - 
r,em pt. „Dzieje zaw odow ych  fo togra­
fów ". C eny  m iejsc zniżone.

W ycieczka naukow a uczniów  prywr. 
gim nazjum  iw, H. Jo rdaiia . Dzisiaj w y­
jeżdża młodzież w ym ienionego zakładu, 
pod kierunkiem  dyr. K fetryna na trz y ­
tygodniow a wycieczike naukow a. C złon­
kowie :ei zw iedza kolejno W iedeń Zu­
rych, R appsrsw yl, L ucernę. B erno  
Szw .. G enow e. P a ry ż . H aw r ,i Gdynie.

(f) Sam olot ufundow any przez  Poli­
cje lw ow skiego okręm i. D ow iadujem y 
sie. że z in ic 'a ty w y  Kom endy Policji 
O kręgu  lw ow skiego  postanow ił perso - 
nal policyjny okręgu ufundow ać dla a r­
mii jeden sam olot ze sk ładek, k tó rych  
w ysokość ustalono na '8  z łotych. Ten 
w ysoce obyw atelsk i czyn policji zasłu­
guje ze w szech m iar na publiczne u- 
Znanie.

(—) W iększa kradzież m ieszkaniow a. 
W einów na L ea. zam. p rz y  ul. K urko­
w ej 4 don 'osła. że nieznani sp raw cy  
po w łam aniu ste do jei m iesrjtania sk ra ­
dli w iększa iln śi bielizny, n, ©obliczonej 
jeszcze w artości.

(—) N iefortunny p o d rab iać / dolaró- 
w ek. W cro ro i dekonsno  aresz tow an ia  
17-kt" ^eo  C m i ma H aberkam a. zam. 
p rzy  ul. Ł yczakow skiej 24. k tó ry  usiło­
w ał w czoraj sprzedać banknot jednodo- 
la ro w y  p rzerob iony  na  dwudlołarowy. 
P iz y  rew izji osoifistei znaleziono p rzy  
nim takie  tr z y  fab rykaty .

f—1 K radzież w Wawalerskiem mie­
szkaniu. Herwwk Ł yszczak . studen t 
zam. p rzy  ul. G ródeckiej 127 doniósł 
w czoraj, że nieznany sp raw ca  sk rad ł 
mu z m ieszkania w alizę z rzeczam i 
w art. 127 z?

(—) A resztow anie za sp rzen iew ierze­
nie. Za sp rze treyderzen ie  148 zł. n a  
czkodę w łaściciela m leczarni M ichała 
Szew czyka zam. p rzji ul. B em a 4, a re ­
sztow ano  w czoraj służącego jego Mie­
czysław a S ob te jzczaka  Mażącego la t 18.

(—•) Ujęcie poszukiw anego złodzieja. 
Gnegdaj n ieznany  sp raw ca sk rad ł w  
Rynku na szkodę kupcow ej z K om arna 
Ryfki Srnger m aterie  w art1. 250 zł. W czo 
Aaj dopieiO' udało sie u ia ć ''sp ra w c e  tei 
k radzieży  w osobie S tan isław a  Ka- 
niaka.

(—) A n tah r m asła. W czoraj w . R yn­
ku skradziono na szkodę M ark P e try k  z 
fu rv  10 kg m asła w art. 48 zł.

(—) K rew ki am an t W ładysław  T y ­
czyński. zam. w Kilepaiowne p rzy  ul. 
B a tn e g c . zabaw iał sie wiczorai W to w a­
rzystw ie  sw ej kochanki A nn" T raczuk  
w res tau rac ji p rzy  ul. C zarneckiego. P o  
opuszczeniu restauraeli, gdy  znaleźli s ie ' 
na ulicy. Tyczyński ni z  tego  ni z ow e­
go nagle w ydobył noża i zadał sw ej ko ­
ci ance 5 ciężkich ran  w piersi. Z anio­
nu pogo tow ie  zaopatrzy ło  i w groźnym  
stan ie  odw iozło dci szpitala.

INŻ. ZDZISŁAW  WARCH Al OW SKl,
au toryzow . geom etra  pow rócił do Lwo­

w a i urz.eduje ul M ochnackiego 22
1580-4

Walne zgromadzenie
T ow arzystw a Galicyjskiej Kasy G - 
zczędności w :  Lw owie odbędzie 

- i i; w  poniedzia łek , d n i . 6. kwietnia 
1925. o godz. 10 przed południem  
w gm a hu w łasnym , pizy ul. Jag iel­

lońskiej L. ori. 1.

XI. PRZYKAZANIE!!
Kupuj w sia łk ie  a rty k u ły  ns. św ięta  ty lko 
u iTtny CH. SO BEL. handel delikatesów , 

L w ów , Legionów  41. 1863-3

JAN H0FLINGER
ul. R u tow sk iego  8*

po’eca na Śwjęta do tortów  
i placków 

M a sę  m ig d a ło w ą  i o rz e c h o ­
w ą. P o m a d k ę  (L u k ie r) i 
A n d i\.ty . C z e k o la d ę  k u c h e n ­

n ą  i d e se ro w ą .

BaranSii, zajączki i pisanKi
c u k ro w e  i c z e k o la d o w e .

OfwariiE i poświęcenie 
„Miiiatcnii".

Lwów, 4 kwietnia.

Dnia 2 kw ietnia odbyło s ę uro­
czyste pośw ięcenie i o tw arcie no­
wego lokalu „M aratonu* przy ul. 
A krdem ick ej. „M ra ton" — to 
Di rwsze polskie zakłady  przem y­
ła  spi rtow ego. Spółka założona 

we wrześniu 1923 r. z kapitałem, 
zak adowym 21.00) zł, w alczyła 
r u u  z trudne ciami wsze'k!ego 

rodzaju, dopiero dzięki kier w n ;-  
ctwu fachow ców  sportow ych we- 
s r ta  na drocę stałego i pom yślne- 

o rozw  ju W niespełna dwóch 
latąch „M arato sp e łn ia  już cel 
-rzez się w ytknięte, gdyż w yrabia 
w w łasn  m zakresie dyski, oszcze­
py, narty, obuw ie sportow e, przy 
rrąd y  gim as yczne i t. d. Dzięk. 
solidności i niskiej cenie swych 
artykułów , jes t prawie wyłącznym 
Q isfaw cą w ojska, klubów SDOrtc- 
Mych i szkół.

Nic dziw nego zatem, że one- 
gdajsza uroczystość s t a n o w ą a  
nowy etap w  rozw o.u „M arao ru *

zgrom adziła kilkadziesiąt osób, a 
życzenia ich były  dow odem , jaką 
opinją „M araton" się u r.as cieszy. 
Imieniem „M aratonu* p o w ita ł ze* 
branych inż. L. C liristelbauer, po- 
czem ks. Km ta pośw ięcił lokai, 
i aw o’ując jego w łaścicieli do wy­
trwałej pracy. Imieniem miasta l 
starszej generacji sportow ców  prze­
m ówił w>ceprez„ dr. L. S fah l, ży­
cząc firmie, by w szys kie artykuły 
u niej sprzedaw ane Dył/ wyłączni# 
jej wyrobem . N astępnie skiauali 
życzenia: dr. I. D em bow ski im ie­
niem T Z R ; Rektor dr. Niemczycki 
■mieniem wyższych uczelni; dr. R. 
D itrich imieniem prezydjum  Izby 
han d lo w o -p rzem y sł., ppułk. Krzy- 
w oszyński im ieniem gen. M alczew­
skiego i sfer w ojskow ych, p. Po- 
(oniecki imien em Zw iązku kupie- 
ctw a polskiego. Znam iennem  było 
przem ówienia dr. Liebha-cita, pre^ 
zesa AZS-u, który m ów iąc w im le- 
n u akadem ickiej m łodzieży sp o r­
towej, podkreślił opiekuńczy cha- 
akter „M aratonu", dającego związ­

kom sportow ym  przybory na dłu­
gie nieraz rafy, umożliwiając im 
w ten sposób  byt. W końcu imie­
niem  Tow. naucz, szkół średnich 
przem ów ił prof. B. C iuruk . Poza- 
tem firma otrzym ała szereg życzeń, 
między innymi od Rektora dr. Sie- 
radzkieg , prof. K lem ensiew icza, 
Szefostw a in tendantury, Pol. Banku 
przemysł., Pol. B anku Spółek za­
robkowych, S :koła-M  icierzy, prasy 
sp rtowej, okręgow ych Związków 
niłki nożne i lekko - atletycznego. 
D j  wszystkich tych życzeń przy- 
ącza się  rów nież R edakc a „G aze- 

i■, Porannej" i „Gazety Lwowskiej*. 
Referenci spoitow i z i ś  tych pism 
życzą „M aratonow i", by oszczepa­
mi i dyskam i jego dokonyw ano jak 
najdalszych rzu ów, by narciarze 
używaj icy nart jego staw iali rekor­
dy w skoku i szybkości, a piłka 
nożna, jaka się potoczy z jego pię- 
k ych półek, hen ku zielonej mu­
rawie, była św iadkiem  tylko na­
szych sukcesów  m iędzynarodo­
wych. S t. M,

«— o------
M istrzostw o Polski. W  drucie! turze 

nozcryw ek o m istrzostw o Polski staną  
v/ szrankach  w najbliższa niedziele: 
W arta-P o lon ja  w W arszaw ie . W isła-A - 
mutersiki w K iótew skiej Hiicie i Poeoń  
(Lw ów ) — P occń  w  Wilnie.

Z aw ady drużyn  PoyTiższTich zapo­
w iadała się nader in teresu jąco , tem bar- 
dzicj. iż nie me&aa przew idzieć w y n i­
ków . W isła, p rzeg raw szy  zeszifei nie­
dzieli w Lodzi, do łoży  w szelkich s ta rań , 
by  przynajm niej drugie d w a  punkty u- 
la to w ać . C zy  jej się to  uda. niewiadom o, 
penie waż A m atorski K S. jest drużyna 
tw ardy , r a  w łasnym  bcism i nie ła tw o  do 
pokonania.

R ów nież niepew nie p rzed s taw ’a sje 
sy tuacja  w W arszaw ie , gdzie ^o lon ja  
zetknie sie z poznańska W arta . I tu nic 
m ożna przew idzieć k to  a w y ap ży . tem - 
bardzicj, iż Potoaia odznacza sie niesia- 
ła  loritia.

D aleka podróż czeka lwojwsica P o ­
goń. W yjeżdża ona aż do W ilna, gazie 
w alczyć będzie z sw oia imienniczua 
Spodiziewamy sie wprawdzie^ zw ycięst­
wa Lw ow ian, jednał: niespoi z inka nw 
w ykluczona, poniew aż Pogoń w yjeżdża 
w sk L d z :e csłabicnym .

Dc W in a  w yjeżdża Pogoń bez  
W ad ia , dr. G arbienia. Oleairczyka i Gie-
bartow'skiejc-. . . . .

W  sobotę I niedzielę odbedzie sie 
w W arsizawie d a iizy  c iąg  w alnego zgro 
m adzenia P . Z. P. N.

Amatorzy w Polsce. Na świieta W iel­
kanocne zjeżdża do _ W arszaw y  d rużyna 
wieijeństóch A m atorów . A m atorzy  roze­
g ra ją  w s tc#cv  zaw ody z Polonia.

A kademia szerm iercza. Klub Szerm ie- 
iz y  ze w spńłudziaten. K lubów sizermiei- 
c jy c i w oiskcw ych  i cyw ilnych i Szkoły  
K adetów , u rzadz? w  niedzielę, 5.

I
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kw ietn ia  A kaaemię Szerm ierczą, w sa ­
lach K asyna O ficerskiego. ul. F red ry  2. 
o godz. 6.30 w ieczór. P ro te k to ra t nad 
akadem ia biat scen M alczew ski, dow . 
O. V. Nr. VI

Im preza sportow a tego  najstarszego, 
tak  pięknego i rycersk iego  sportu  zgro­
m adzi zapewmc liczna i doborow a pu­
bliczność w salach K asyna, gdyż tak 
rzadko  aidtzimy w e Lw ow ie tego ro- 
ó fari zaw ody.

O prócz sta ry ch  i ru tynow anych  szer- 
n ie r z y  z W arszaw y  i członków  n a js ta r­
szego Klubu Szerm ierzy  w Polsce, zoba­
czą yoście i zapew ne podziw iać także 
będą spraw ne i elastyczm ; ruchy młod­
szych  szerm ierzy , jakimi sa  uczniowie 
Szkoły KadecWej i juniorzy  to w arzy s tw  
szerm ierczych,

Jedr.ym  z ciekaw ych punktów  p ro ­
gram u b^dze pokaz szkoły szeirmierki. 
gdzie w ystąpi odrazu  sześciu iurifci ów 
Klubu szermiem/y rjp-d k ierow nictw em  
feeb tm isirza S tn te sk y ‘ego. Te „lo minut 
w sali szerm ierczej" , jak głosi p rogram  
'Akademji, bedzie jedna z atraikicii zasw.> 
dów, gdyż po szkole nastąp i w trz y  
pary  razem  w olne A ssauts.

Z w raca sie uw agę publiczności, że po­
czą tek  Akademji nastaoi putiKtualnie 
o  godz. 6.30 w ieczorem .

S p ra w y  gospodarcze,

Giełda lwowska.
S P R A W O Z D A N IE  G IE Ł D O W E

L w ó y , 3. kw ietnia.
Na przedgiełdz.e a^. nj  ospały^ 

Ogółem zawarto kiik i zaledwie 
traneakcj' po kursach zniżkowych. 
Popyt słaby, towaru bardzo mało. 
Gazy wschodnie 11*15, Jaworzno 
13 40. Gazy zachodnie poniżej 2 90 
oddawać nie chciano, oferty kupna 
2'60, do transakcji nie doszło. P rze­

worsk imienny obniż ł się na 219. 
Lesienice notowały 140, Radziwiłł 
1*6 U W irnych papier.ch zastój.

Akcje kołowane nie wykazu a 
większych zmian kn:sowych. Ruch' 
niewielki, przy średniem zapotrzebo­
waniu. Akcje handlowe, papiery pań­
stwowe i procentuwe bez zaintęie- 
sowania

Płacono pod koniec za: B owa- 
iy 9*00, Chodorów 4*35, Tespy 5 70, 
Zieleniew sktego 11 35, P rowozy
0 69, Pezet 0 2 7 1/,, R kszawa 195 
Gazolinę 1 95, Banit H poteczny 0 55, 
Przemjsłowy 0 34, Rolniczy 0 30.

Tendencja naogół utrzymana. — 
U posobienie rezerwowane. Kursa 
w jlut niezmienione. D ilary 5*1835. 
P pyt za dewizy na Londyn.

OBROTU W AKCJACH,
Hipoteczny 0*55, Przem ysłow y 

0*33, */, 0*34, Rolniczy 0*30, B row t- 
ry 9 05, 9*—, Chodorów 4*35, Ga- 
zolina 1*90, 1 85, 1*95, Nie nojowsbi 
0*01, f t ó l 1 *, O ikos 230 , 2*25 
Parow ozy 0 68 069 , P e/e t 0*25.50, 
0*28, 0-27*50,Nafta 0 50, 0 51. Ra­
kszaw a 195, Siersza g. 4*10,4*15, 
Tespy 5 70 Zieleniewski 11*40, 
11*35.

OBROTY W AKCJACH NIEKO- 
TOWANYCH.

L w ów , 3 kwleinia.
Gazv wschodnie 11*15. Jaworzno 

(100) 12*70, (25) 13*45. 13*40 (dro­
bne) 13*90 Les:emce 1 40. Przeworsk 
(im ernyj 2 0 00, 219 00. Radziwiłł
1 '60.

Ceduła giełdy lwowskie] z dnia 3. kwietnia 1925.

Wartość D yw idenda 3 kw ietn ia
nomin. 1923 | 1924 A k c ]e płaca *adaia ■transakcja

Mkp. Mkp. 7 kuponem bieżącym 7t er zł er

O00 110 _ Bank, Związkowy — — — —
280 130 15000 Bank hipoteczny . — 4 — 56 0*55

1000 500 __ Bank handl. poza. — — — — —
280 184 2800 Bank lte tnercjal. • — — — — —
280 140 5600 Bank M a ło p o lsk i. — — — — —
2b0 140 ?800 Bank pow sz. kred. — — — — —
280 130 9000 Bank Przem ysłów . — ?3 — 35 0*33>/2—0 34

1000 — — Bank Rolniczy . . — 29 — 31 OćO
280 M 15000 Bank Ziem. kred. — — — — —
280 84 — Bank Zetnelny . . — - — — —

1000 600 100000 Z w. Sp.Z. w P oz . . — — — — —
500 — 5T10 A grochem ia . .  . — - — — —

100L 650 — B racia B iskupscy — — — — —
500 2000 — B row ary .  . . • 8 90 9 15 9*0 —90 5

1000 3000 25 gr Chodorow  . . . . 4 30 4 4 > 435
1000 3000 60 gr C h y b i e ................. — — — — —
1000 BJ0 30000 Cegielski . . . . — ■ — — — —
1000 1000 2000 Ćmielów . . . . — — — — —
— __ -- Fabr. Lokom otyw - — — — —
140 14000 140 G a f o t a ................. — — — — —
110 — G alicja . . . . . — — — — —

1000 — — G azoiloa . . . . 1 8 2 — 1*85-1*95
140 600 — G ó rk a ...................... — — — — —
140 18000 — K a rp a tf ł ................. __ — — — —
280 200 5000 Krakns . . . . . __ — — — —

5000 15000 — M a ry n in .................. — — — — —
1000 300 10500 Niem ojowski . . — 60 — 62 0*61-0*flV2
_ _ — „Nitrat" Zakł. ch. — — — — —

1000 4000 — Oikos . . . . . . 2 20 2 35 2*25-2*30
500 750 4gr Parow ozy . . . . — *7 — 70 0*68—0*69
500 200 3000 P e z e t ...................... — 27 — 29 0*27'/2-0-28V3
360 175 — Pocisk . . . . . — — — — —

1000 500 7550 P o k u c ia .................. — — — —
500 350 20000 Polska n a f ta . . . 49 — 52 C*50—0 51
500 400 — Polskie Tow . Bud. — — — — —

10000 2500 — P o t ę g a ................. — — — — —
140 280 — R akszaw a . . . . 1 90 2 — 1*95
500 300 360 Rohn Z ie liń sk i. . — — — — —
200 140 — Siersza elektr. . . — — — —
140 300 — Siersza góra. — — — — —
280 750 — Spół. W ydaw nicza 4 05 4 2 ) 4*10-4*15

1000 — 1800 T ehate . . . . . — — — — —
700 700 20000 T epega . . . . . — — — — —

1000 350 — T espy . . . . . . 5 0 5 80 5*70
140 280 — T rzeoin ia  . . . . — — — —
500 1000 — U rsus . . . . . . ... — — — —

1000 1070 — Zieleniew ski .  .  . 11 20 11 55 11 35— 11 ■40
140 90 — Im pez . . . . . . — — — — —
500 200 1500 Polski G lob .  .  . — — — — _

1000 520 45000 Polbat .  .  .  .  . — — — — _
1000 210 — P o ls o t .  . . . . . — — — — _

140 240 4500 T o h a n . . . . . . — — — — —
600 30u — W awel . . .  .  . — — — —
— — — kol. H urtow nia S* A. — — — — —

Giełda zborowa.
Lwów, 3. k w ie tn i .

Zastój na giełdzie i poza gict lą 
trwa ds'ej. Sporadyczna trunsakc a 
w owsie rumuńskim loco Ź i ł . i e w  
po 31.50. Na ogół brak wszelkiego 
zainteresowania. Tendencja utrzyma­
na. Usposobienie s ’abe

Gie*c*v nbce.
GIEŁDA ZURYCHSKA 3. bm.:

P ary ż  26.45. Londyr 24.77/4, N. Jork  
51814. B e lg h  26.10. W łcchy  21.17. Hisz­
pania 73 75, H olandia 206.75. B erlin  1234, 
W iedeń 73.00, Warszawa 100. T endencja 
słaba

GIEŁDA W IEDEŃSKA z 3. bm.:
D olary 70760, m arka rojem. 16830, 

ang. 338o. franc. 3605, w łoskie 2904, iu- 
gest. l i 36. polsk;e  13565— 13665. rum. 
325. szw aje. 1366C, w ęg. 9792, czeskie 21.

Kolej P ó łn . 9100, L w ów -C zerniow ce 
138. Kolej austir. 393, Zieleniew ski 193, 
K arpa ty  125.10C, G alicja 1090. Schodni ca 
170, S iersza 51500, Bank H ipoteczny 
73 10. G oleszów  500. Lum en 6000. Narta 
145, M różnica 36)4 —3714, B ro w ary  
lw ow skie 119.

Obroty nrvwatne:
Lwów, 4. kwietnia.

W czoraj . k -m .e n io n ;
kursa otrzym ane jak wczoraj. Obrót 
s lb y .

Dolary amer. 5*18% do 5*18 S , 
doi. kanadyjskie 5*15 1/* do 5*15® , 
korony czeskie 0* I i  11 do 0*15- s 
leje 0*02V, do 0*C2*/S. franki franc,

0 2714 ćo 0-271/,, iiatik szwajcarski 
1 0C Co 101, funty 6zterL 24*50 
do 24 60, Rubte a 500 i a 100 
za i tys. 0 00 z l  de 0*00 zl. 
drobno za 1 tys. 0 00- do 0*00 zU 
niemieckie tys. stare za 1 ryj. 
0 42 do 0*45 gr., korony aistr. za 
tys. 0 0 7 ’/4 do 0*07% gr.

Złoto: 20 kor. 21*75 do 2 1 9 0  
20 frank. 19*75 do 19 85, 20 matki 
74 80 do ’24*9J. 10 rubli 27.00 do
. 7 23 gr.

Srebro: kor. austr. D‘441!,.— 0*44’^, 
5 -kor. austr. 2*30—2*32, tloreny 
1*18— 1*20, srebr. ruble 1*88.— 1 90 
kopiejki za rubel 0*84—0*85.

CENY ZŁOTA i SREBRA .
B a n k  P o ls k i ,  O d d z ia ł  w e  L w o w ie ,

p łac ił w czora j za złoto sreb ro

1 gr. czyst. kruszcu . 3.44 0.10*8
1 d o b r . . . . . . . 5*18 2.59
1 dukat ...................... 11*5
1 floren austr. . . . 2*10 1.19
1 „ holend. . . 2*08 1.01
1 funt sterling  . . . 25*22
1 korona austr. . . . 1 05 0.44
1 „ skand. . . 1*38
.  m arka niem . . . . 1*23 0.52
1 r u b e l .......................... 2*66 1.93
1 frank U nji łacińsk . 1*—
1 jen japońsk i . . . 2*58
1 ta la r  M arji T eresy —

OGŁOSZENIA.
I Kaiika i wychowania 1
NA MANDOLINIE i g itarze solo w  16 

lekcjach p łvnne! g ry  z nut pod gw a­
ra n c ją  w yucza „Specjalista pedagog1' 
i kierow nik kursów  szkolnych. Zgło­
szenia codziennie od 4—7, pi. B ern ar­
dyński 12. II. p. 1795-3

E Fosady i rrnca 1
OGRODNICTW O Konopnica poczta. Zim. 

na w oda. sprzedaje sadzonki tru sk a ­
w ek  „C hary less". 1952-5

INTELIGENTNY, zdolny pan. katrlik , 
m ów iący jeżykiem  polskim i niemie- 
kńn. z eleganckiem  obejściem  i 10.000 
zl. kaucja  jest poszuk iw any  do zag ra­
nicznego to w arzy s tw a  akcyjnego za 
bardzo  W ysokiem w ynagrodzeniem . 
Ł askaw e zgłoszenia u  niem ieckie, m e­
wie pod „W ysoka pozycja" do B iura 
ogłoszeń Sokołow skiego. JagiH icń- 
ska. 1904-3

MAGISTER FARM ACJI poszukuje z a ­
stęp stw a  iub sustentacjii. Zgłoszenia: 
. .Magisrter'* biuro ogł. 'Bniicka,1 Ko­
ściuszki 2. 1961-2

OKAZYJNIE do sprzedania ba-dzo  tanio, 
m ało u ż y w a n / kostium  płaszcz, suknie. 
N abielaka 23. II p iętro  na praw o do 
11 i 2—5. 1905

FORTEPIAN czarny , angielska m echani­
ka. p raw ie now y. sprzedam . P re tze l. 
P ańska  17. 1934-2

H i t  i T O N I e l  kołdry ,  m a te race ,  koęe,  łó ż -  
f l n J  1 H u l a j  ka, dywany, chodn ik i ,  firanki, 

kapy, b i i l iz n ę ,  s ie nn ik i  —  po leca

KAZ. SK IB IŃSK I, Lwów, ul. Kopernika 4
tylko nap rzec iw  b z a o w r o n a  1308

DO SPRZEDANIA 40 m orgów  ziem: z 
budynkam i w pow iecie tarnopolskim . 
Bliższe informacje z  grzeczności To­
w arzystw o  U bezpieczeń, Kopernika 3.

1810-4

TRUSKAW IEC. W ille do sprzedan ia  1 
w ydzierżaw ienie. Friedm an, Droho- 
bycz. M ariacka.  1855-6

PŁU G I now e typu  „Sack“ w w iekszej 
i ).ści do sprzedania . Wiatuotnosć w 

adm .nistracii pod .Pługi". 1965

H  Mieszkania, lokale, sklepy J *
ŚLIC7NY pokój um eblow any, osobny 

w chód, kom ofrt. centrum , zaraz  do 
w ynajęcia. W iacom ość B iuro dzienni­
ków Sclierera, P asaż  Hausm ana. 1942

DWA PO K O JE  NA BIURO W  ŚRÓD- 
MIĆŚCIU poszukuje s i ę . Zgłoszenia 
Adm. S en a to rsk a  6.

DO W Y N A JjC IA  od L m aja w iększe i 
mtUeisze sk lepy. Sapiehy 28. 1765-0

I K u pno, crrzedal, zamia* ]
FORTEPIANY, pianina kupuje za  go­

tów kę. P łaee  najw yższe  ceny. Za­
miana. HANAK, P ań sk r 21. 1763-10

FORTEPIAN k ró tk i lub pianino kupie. 
G ctów ka. K orespondentka. N owacki, 
H aasnera  5,

E Rozmaił) E
RYSUJĘ, kombinuję w zory do haftów, 

maluję obrazy , ek rany , szaie, suknie, 
abażury , pow iększam  ob razy , p o rtre ­
ty , n aw e t z najm niejszej totograiji, 
m alow ać w yuczam  nc jedw abiu i a tla ­
sie w  dw óch lekc.ach. Zyblikiew icza 
49. II. P._______________________ 1513 10

PIERW SZORZĘDNY hotel z restau racja , 
względnie sam a res tau rac ja  ,w Gdyni, 
jes t z a raz  do w ydzierżaw ien ia . O ferty  
z podaniem  w arunków  najdalej dc 30 
kw ietn ia  br. należy w nieść. Ludwik 
H oszowski. L w ów , A kadem icka 3.

1953-3

TARTAK na l  ew andów ce pod L w ow em  
przyjm uje kloce do prze tarc ia . P rz e ­
ciera rów nież na dyk ty . W iadom ość: 
R clindustria, L w ów , F red ry  9. 1605-6

ODŚW IEŻENIE CERY;. najnow sze m eto­
dy  m asażu, usuw anie pryszczy . „Kos- 
m ec“ Św . M ikołaja 7. 1930-5



N r. 7382: h O A Z tiA  PORANNA" z dnia 5. kwietnia 1925. Str. 11

r  8 zł. -w
kosztuje ćw ia rtó w k a  L oterji k la so ­
w ej do I-sz fj klasy. Cały los 32 zł. 
S z a n s e  gry  są  o lb r z y m i e .  Każdy 
drugi los m u l  w y g ra ć . Łączne 
w ygrane yynoszą 6 m ilj., w yg raną  
gł. 350.000. C iąg. I. kl. 8 i 9 kw ietn. 
Dom B ank, Schtitz i C hajes. Lw ów , 

pl. M arjacki 7 (róg K opernika).
m

MATHIS SAMOCHODY nadeszły N owy 
typ  ogrom nie silny. M otocykle STOCK - 
EVANS. Klijentom długoterm iicw y k re­
dy t. „K rnuspaT , L w ów . B atorego  36.

___________________________________ 1854-2

ŁÓŻKA, kołyski, w ó ik j dla dzieci, w y ­
roby  knszykarsk-e olbi zyml w ybór, 
bajecznie tam o poleca fab ry k a  Konie- 
w icza, L w ów , B ato rego  14. 1586-20

W SPANIAŁA w ystaw a fotograficzna w
T ow arzystw ie  P rzy j, sztuk pięknych 
budzi ogólne zain teresow an ie  ze 
w zględu na zdjęcia na  papierach 
S atrapa , kupow anych w renom ow a­
nej firmie Kmolot. L w ów . T rzeciego 
Mai a 11 a. S ta li odbiorcy o trzym y­
w ać beda w  sezo n it i p rzez  rok  cały  
miesięcznik fo tograficzny, regestru ia- 
cy  najśw ieższe zdobycze techniki zdjęć 
o raz  ilustracje. 1872-3

n r  J u ż
we środę daąn ien ie  1 klasy (8 i 9 bm') 
losów loterji klasowe]. Z ecen.a pocztą 
p rzyjm ow ać będziem y tv Iko do w to '-  
ku, bo zap as losów  szczupły. Cały 
los *2 zł., po łów ka 16 zł., ćw iartka 
3 zł Szanse ar u sa olbrzymie Dom  
B a n k o w y  S C H O T Z  i C H A J E f ,  
Lwów, pl.Marjacki 7 róg ul Kopzrniks)

UNIEW AŻNIAM zgubdbną książeczkę 
w ojskow a, w ystaw iona przez P . K U. 
Sam bor, na imię M iW ai W ołoszcżnk.

1909-2

BERGFR IO ZEF uniew ażnia zgubiony 
dokum ent zaILczaią-ey go do nadliczbo­
wych rek ru tów , w ydany  p izez  P. K. 

l T. S t r y j . _____________ '________ 1910-2

Fabryka korków. MW. OrmiailSHa 12-
PRZETARG.

K ierow nictw o Rejonu Inż. i Sap. 
Lw ów , ogłasza p rze ta rg  na rem on! insta­
lacji św ia tła  e lek trycznego  w 19 pp. 
C ytadela  w e Lwoi.yie.

Tenr.in otwaToia ofert 8 kw ietn ia 
1925 r. o godzinie 10-tei.

Bliższych nnfermacyi udziela referen t 
budow lany K ierow nictw a, ul. W ałow a 
16. III Dietro*. w godzinach urzędow ych. 

K ierow nictw o Re]. Inż. I Sap, Lw ów . 
I  dz. 1336/bt:d./25. 1032

F A R B Y  i O D B I J A M  Ki
X >  O  J A J  1852

u JAKA ŚUOHOFFA
w i Lwowie, ul. A%ademic8a 8.

T  1 “  ~ ~

niezaw odna pasta  lo  w ygubienia na­
gniotków  (odcisków ) na nogach, b roda­
w ek na tw a rz y  i rękach, znana od 40 
lat, w yrobu ap teka rza  L. SOKOLSKIE­
GO w K ętach. Do nabycia w e Lw ow ie 
w  apłece D obrzańskiego Hotel G eor- 
gea pod Jeleniem . Rynek 18 Jezierskie­
go ui. G ródecka. E tttngera pi. Gołuchow  
skiego, Ś ladow skiego ul. H alicka 19.

1708-10

.OLLA
najlepsza hyglen.j

G U M A ,
pet na LwaranoyaJ 

I Wszgdzls do^ 
nabycia^

0 3  3M
> 1  O  
N I N |

O  c o

OGŁOSZENIE.
D yrekcja Kolei państw ow ych w e 

L w ow ie i!g’asza w „M onitorze Pol- 
skim “ rozpadanie oublicznegn p rzetargu  
na dzierżaw ę restau racji II i III klasy na 
głów nym  dw orcu kolejow ym  w e Lwo­
wie. — T erm in do w noszenia ofert u- 
p ływ a z dniem !5. kw ietn ia 1925 r.. go­
dzina 12 w  południe. 1931

Bliższe w arunki 'ozp isan ia  przejrzeć 
nm -na w kancelarii W ydziału II Dv- 
rekoii Kolei państw ow ych we Lw ow ie, 
ul. Z yginuntow ska 3 A p arte r d rzw i Nr. 
4. a tnkze w kolejow ym  U rzedzie ruchu 
w e L w'o wie.

Baczność Cykl W  ! 
Rowery na raty nłŁ y

I . A R  N  O L  D
L w ó w ,  K a z i m i e r z o w s k a  I S A

naprzeciw £)omu Towaroweao) 1911

R O Z M A I T E  1935

M a  z płótna, filcu, skóry
i t. p p o lec i i wykonuje 1 ajtaniej

Fdliryiia ul. Wronowska |.
Cukiernia B ieniasa

Lwów, P iń sk a  ?8
p o l e c a ,  a a  ś w i ę t a  z n a n e

z  d o b r o c i  p i e c z y w o .
1871

Poszufccje si; mieszNania.
Poszukuję 4 —5 - pokojowego mie­
szkania z komfortem ąlbo wynajmę 

w, Hę pod dobrem i warunkami.
Łaskaw e zg oszenia pod „M j ‘ 

do Biura ogłoszeń Sokołowskiego, 
J gi 1 ońska 7. 1935

WAŻNE DLA \ W \ s m U I  ORKIESTR 
Mt ŹTCZNYCH.

G M way sk ład  insoum entów  m uzycz­
nych, i, *!r<d‘ji>ów i p ły t 

JilLji S / \  HECH1A ► 
w e Lw ow ie, u1 G ródecka L 59a. 

zaw iaJain ia  m ne.szc in  sw oich Sz. od­
biorców , że do rozw  ązaniu spółki z p. 
Aczkiewiczeni, sprzedm e w s z e f ie  in. 
st-um enta m uzyczne j p rzy b ery  do 
tychzę . g iarnoiony 1 p ły ty  o 20—50% 
taniej niż w szędzie. — C eny konkuren­
cyjno. L atark i • ba terie  zaw sze :ia 
składzie po najrrżscych  cenach. ltrOO-2

MA R A T Y ! K A  R A T Y !

GRAMOFONY
z tubami na lepsze; jakość po zł. 70 
Gramofony kuferkowe począws y o d  
zł 75 oraz w iek i w ybór pł,,t kra­
jowych i zagranic nych po cenach 

baj cznie niskie 1 s ol ca

J&zef Kat*, Mn, MG.
P rzy jm uje  wszelkie  n a p r a n y  g r a m i f c n o w e .

Za okazaniem  w ycinka in :e ra tow cgo  
5 prc. opustu. 1911

Ma n il r&t
Gramofon , M aszyny do szy c ia , 

M aszyny do j is a n ia
p o le c a  po  c e n a c h  k o n k u re n c y jn y c h

I. ARNOLD, Lwów, Ka imierzowska 13 A
(naprzeciw Domu Towarowego). 1912

-C H A 3 Z Y N A -
D R U K A R S K A
z fabryki w  A ugsburgu , 
form at 57/84, >v bardzo  d o­
brym sta n ie , p o p ęd  e lek ­
tryczn y  lub na  k o rb ę , zaraz  

do sp rzed a n ia .
B.iższa w iadom ość w  dru­

karni Spółki Akcyjnej W yda­
wniczej, Lwów, Chorążczyzny 
31, cd  8— 3.

ŹytO i |)SZfenj(ę aprowlzatyina
OwiC3 3 jętzmieA do siewu

S e r a d e l ę ,  łu b i n y  a g r o c h y
Ziemniaki frdalne i do siewu
oferuje w agonow o najtan iej

Czesław Brudziński Poznań
Aleje Marcinkowskiego 8*

T elefon 3102 i 4051. 1732 A dres tei. „C eb ru s"  Poznań .

O grom ny w ybór n ą  R aelany, P a lta , G a - 
w ysokich i niskich bardiny, G um ow ce, 
o 1 ra sach , luksusow e Spodnie, Poń< o- 
zw ykłe, pantofelk i, cny, Skarpetki. Ta- 
półbuciki dziecięce, nio. T o w ar w ybo- 
1860 row y.

DZIECINNE PŁASZCZYK I i UBRANKA

L i f e *  SÓWEK
L W Ó W ,

P a sa ż  I l i a l a s c l i a  K r. 1111

ZA W IA D O M IEN IE .
Niżej w ym ienione firm y :

I. SCHLEIER główny s* 'ad obuwia Lwów, Legionów 35,
ADOLF TOMBAK, sk ład  oouwia Lwów, Legionów 29.
SCHW EITZER & FALBEL sk iad  obuwia Lwów, Legionów 33.

zaw iadam ia ją  sw oich  P. T . O dbiorców , że sk lepy ich będą  w czw artek , 
dn ia  9., p ią tek d . 10. i su b o tę d . 11. b. m. z pow odu św ią t zam knię te  w obec 
czego uprzejm ie p ro szą  o ła sk aw e  poczynienie zakupów  św iątecznych  do

środy dnia 8. b. m. 1874

W szelkie

MASZYNY i FORMY
do wyrobów c rmsn t cwy ch

M aszyny do w yrobu ceg ie ł betonow ych lub żużlow ych 
M aszyny do w yrobu  drążonych bloku w cem entow ych i ta rc ic  (dylów) 

M a » iy n y  d o  w y . o b a  d a e M w t k  o e u ie n l a  i ł j t i h  
Form y do w yrobu rur, schodów , słupów  i 1. d. 
Ł a m a c z e ,  p o s i e k a c i e  w s z e lk ie g o  r o d z a j u  
M ieszarki betonow e, prasy , farby  cem entow e 

Fabryka M aszyn

Dr, Gaspary <& C o, M a r K r a n s t & d t  obok Lipska
U p rasza  s ię  zw iedzić. K atalog  N r. 94 b ezp ła tn ie .

Z astępca: Herm. Lohnert, B ydgoska Fabryka Maszyn T. A. 
844 osizcaB  (ziem ia Poznańska).

MOSflŻHE i im m
z pow odu dużego  zapasu  sp rzedaje  
deta iliczn ie  po ce.iach fabrycznych 
Fabryka mebli żelaznych i mosiężny h

JAN WOZACZYŃSKI pl. B e rn a rd y ń s k i  15.

łOZKA
NA DOGODNE SPŁATY!

ROWERY i MOTOCYKLE

„PUCH"
P O L T Y P  ^
Lwów, Jagiellońska 20

Części sk ładow i 
stale na składzie

CENY 
Za w iersz  1

fszęr. 30 mm.) 
tekstem 12 gr., 
m etrow y (szer. 
krologl 30 gr., 
m etrow y fszer

C U Ł U S Z tŃ i 
-szpaltow y  mfllrnt tre -Jrr 

ogłoszenia s w y k h  u  
za w iersz 1-szpa lt mdl 
60 mm.) nadesłane  I ne- 
za w iersz  1 szpalt, mLl 

60 mm.) po kronice,

paski 1 u u e ra ty  na stronacli te ta to w y c t 
35 g r ,  za  w iersz 1-s^oalL m ilim etrow y 
(szer. 60 mm.) w tekście (kronika, re ­
pertuar, ćTjal ekonom iczny Itd.) 49 g r ,  
za w iersz 1 -szpalL m ilim etrow y (szer, 
60 mm.) na pierw szei stron ie  49 IX . 
drobne ogłoszenia za  sfow c 6 g r-  drtv

bne ogłoszenia ku t no 1 sprzedaż  za  >,a- 
wo g gr., d robn i ogłoszenia m atryn  a- 
nlalne, korespondencje p ry w atn e  za sio- 
w o 42 gr., dla potrzebujących  p ra c -  lnb 
p o s td i  4 gr., cala strona ogłoszeniowa 
285 zł. poi., ca la  s tro n a  tek s to w a 489 
zl. poi., cala s trona  pod nagłówkiem

(1-sza) 570 zl. poi. — Ogłoszeni* a* ,
m iejscow e 30% droższe, —1 Odpowie­
dzialności za le rn rn o w y  drnk nie p rzy j, 
mu jem y. — P o rta  przekazów, nie oonlE > 
kujemy. — llw ag a : Kolumny og łoszą,
niow e s ą  podzielone na 8 lam ów  (szpalt) 
tek s tow e na 4 lam y (szpalty).

'4- Diukćum i>p. Akc, Wyd. pod zarz. U Płockiego we Lwowie. K&ieiytośc pocztowę opłacono ryczałtem. Odpowieaz.alny red.: Marjan Macnalski.

I
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Każdy może oszczędzać!

Wkładki oszczędności
przym ujem y od god iny 9 — 1 

i 5 —6 n? p o p o łu d n iu .

MIEJSKA KASA flSZCZPOSl
Lwów, ul. Wałowa I. 9.

n a j m o d n ie j s z ą  l in j ę  
OSIĄGNĄĆ MOŻNA TYLKO 
PRZEZ NOSZENIE PASKÓW ^Ifl

i'- ' b i o d r o w y c h  i n a p i e r -  i ;
- ŚNIKÓW MARKI „H ER M A " 

KTÓRE JEDYNIE UTRZY-

fi®®1**
i d

> s B * k 8 -  ul i  W r r * * * * 2 \4

,S L ,^ S S enS L S z.er5;6- |®l| * pierwszorzędnych fabryk
%«ft"MOWANAF.RMA | f  BIELSKA, KĘT, RAKSZAWY ...........  tonu Ptt» 0 | oraz oryginalne Angielskie

LW ÓW , lS j
UL JAGIELLOŃSKA 4  

i UL. HALICKA 14.

poleca:

,*»<////.

>N®

* * * * * * N A  Ś W I Ę T AX * *   Irnr
• w  F i r a n k i  t iu lo w e , k o r o n -  

>g \\mK r i d J , Jn S z e E o w e  rę c z n ie  t r a i to w a o e  w  akia- 

. . o l / l  k o w e  lu b  ^  5p m e b l i  P o d  ! i rm ą

ŃZEf w s u m - w 1; fHB
A T  >IO' 1  t w ń w ,  T ry b u n a lsk a ^ *  • p-

B a o ż» o irJ a « " » Ę .

L W Ó W , W A Ł O W A  9
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